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POZNAŃ, 5 października. 
Zmiana naczelnych wodzów armii 

tureckiej wywołała powszechnie wie: kie wrażenie, 
bo Mehemed Ali uchodził dotychczas w oczach 
wszystkich za bardzo zdolnego, zręczuego i roz­
tropnego dowódzcę. Operacye jego aż do ataku 
na pozycje moskiewskie pomiędzy Ccrkowną 
a Czairikioi wiodły się bardzo pomyślnie; zdaje 
się jednak, że odwrót od Banicki-Lomu dopłuił 

' I miary cierpliwości, jakiśj Mehemed Ali naduźy- 
1 j wał, nie pytając się o rozkazy z Carogrodu — 
5 i przyczynił się głównie do skręcenia mu karku. 
0 Widząc udaremniony plan przełamania linii Jan- 
5 i try, któryby za sobą musiał koniecznie pociągnąć 
,0 ,odwrót Moskali z Szipki, Tirnowy i ze stanowisk 
— i pod Plewną, rada woienna nie mogła tego Me- 
, hemedowi darować. Nowo mianowani dowó zcy 

Reouf basza, który w wojnie obecnej już się 
g! nadzwyczaj odznaczył tein, że z zebraną na 

iprędce garścią żołnierzy rzucił się naprzeciw 
ę| (Moskali i powstrzymał ich armią za Bałkanem 

w pochodzie na Adryauopoi, przybył już do 
'Szipki, a nowy wódz armii naddunajskiej, Sułej- 
man basza stanął w Rasgradzie. Jakie przezna- 

gf? czenie otrzyma Mehemed Ali, nie wiadomo. Po 
odwołaniu Abdul Kerirna baszy, który iako „Ser- 

Ś dar ekrem“ dowodził całą armią turecką, urząd 
ren nie był obsadzony. Mehemed Ali był wo- 

8$ Idzein tylko armii naddunajskiej w randze mu- 
'szira (marszałka), a Sulejman i Osman baszowie 
¡byli mu równi co do władzy przy swych ar- 

ń, ¡¡niach, co zaś do ogólnego i naczelnego kiero­
wi’ wnictwa zależnymi byli od najwyższej rady 
i*-;' iw Carogrodzie, zkąd też wydano naprzykład roz- 

; Sc raz Sulejmanowi baszy, aby za każdą cenę sta- 
* kał się zdobyć wąwóz Szipkę. Stos nku tego 
► ||ifbecne dyspozycye w niczem nie zmieniły.

1 Serbski barometr to spada, to się znowuL j Serbski barometr to spada, to się
► podnosi; wojna ma być w zasadzie postanowioną,

t terminie jednak rozpoczęcia kampanii nic nie 
ńycbać. Przybycie moskiewskiego ajenta Per- 
iianiego wpłynęło, jak się zdaje, decydywnie na 
ijąd serbski, bo od kilku dni znowu nas wieści 
(lojenne ze stolicy wiarołomnego księstewka do- 
‘Łodzą. N. W. Tagebl. dowiaduje się wczoraj 

gza. Belgradu, że pułkownik Benicki otrzymał do- 
_ |o0Mztwo ni.d wojskami serbskiemi pod Jankową 

w Ko- ^ss irk> znaczną liczbę dział wysłano do 
u lądowy a minister wojny zawarł rozmaite kon- 

skty o dostawę żywności dla armii. Car ro- 
jski wystosował do księcia Milana własnoręczne 

joty v imo, chcąc zapewne chwiejącego się jeszcze 
ówniei ięcia swym wpływem skłonić do jak uajpręd- 
ając to ¡j akcyi. Korespondent P r e s s y zaręcza, że 
wzglę;
ści rę- 
dugę
W1C2
nie.
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Z angielskiego przetłómaczył * * *

kowośc 
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(Ciąg dalszy. Patrz nr. 222).

Dawid udał się do swych przełożonych, 
e ofertfedstawił im stósunek własny do Izraela Moor, 
¡yi Kulał w żywych kolorach wyższość i niespożytą 

Igę tego niepospolitego charakteru, wystawił 
^doniosłość zmysłu praktycznego i szerokość 

dów w tym rzadkim człowieku, powiedział 
ppUJlllwreszcie, że kopalnia zawierała istotne boga- 
niczy ki| i mimo opłakanego jej stanu za pomocą 
przezl aiijętnych nakładów kapitał powierzony Izrae- 

»• niewątpliwie procentować się musi so-iiinigst ei 
(1718)

Prawdziwa wymowa z serca pochodzi i wło- 
niu w usta wyrazy pełne oguia i zapału, 

iowi zawierzyli prawdzie słów młodzieńca 
ptanowili wysłać go osobiście dla powzię- 
lodpowiednich wiadomości o stanie obecnym 
Ini.
Netty wraz z matką wysłuchały tej opowie- 

,llieu każda w różny a właściwy sposób. Pani 
ams przerywała często, w potoku słów tłó-
|c swe wrażenia. Netty przeciwnie mil- 
, a tylko jej oczy serdeczny udział w całej 
ie zdradzały.
— Któregoż dnia do kopalni zejdziesz ? spy- 

------  nareszcie.
— Nie wiem dotąd. Ojciec już dziś czeka 
nie, a raczej na p. Filmora, agenta Spółki 
t>wej z Londynu. Nie mogłem przecież pod

wojna w Belgradzie postanowiona, że czekają tam 
tylko na rozkaz do marszu z głównój kwatery 
w Górny Studen. Nadto serbski gabinet zawią­
zał rokowania z rządem greckim i prowadzi 
z nim żywą korespondencją. Grecy a tymczasem 
nie próżnowała. Do rozbudzenia nienawiści Gre­
ków i przyspieszenia zbrojeń przyczyniły się 
nadzwyczaj administracyjne i wojskowe rozpo­
rządzenia w tureckich prowincyach nadgranicz­
nych. Aresztowania masami znakomitości ture­
ckich, koncentracya wojsk tureckich w Tesalii i 
Epirze podsycały wzburzenie. Równocześnie do­
noszą z Aten o wysłaniu wojsk do Teb i zapo­
wiadają odwiedziny dwutygodniowe króla u armii 
zgromadzonej pod Tebami. Są to symptomata, 
zdradzające, że w krótkim czasie wojna na bał­
kańskim półwyspie obszerniejsze przybierze roz­
miary. Serbia jednak nie rozpoczyna kampanii 
bez oznaków złej wróżby. Znany z zeszłorocznój 
wojny dowódzea Czolakanticz zastrzelił się w ze­
szły wtorek.

Ruch zbrojny w Siedmiogrodzie dużo 
jeszcze w prasie austro-węgierskiej robi wrzawy. 
Podobno w kołach rządzących ogromne panuje 
oburzenie, gdyż na większe rozmiary plan był 
uknuty aniżeli się z początku wydawało. Wzbu­
rzenie jest wielkie w Węgrzech a zwłaszcza 
w kraju Szeklerów z powodu zarządzonych suro­
wych środków policyjnych. Dokonane też licznych 
aresztowań. Załogi w Siedmiogrodzie powięk­
szono, gdyż wykroczenia przeciw policji są coraz 
częściejsze. Niektóre dzienniki wiedeńskie i wę­
gierskie zwalają całą winę na Polaków. Nie­
przyjazny nam F r e m d e n b 1 a 11 oświadcza, że 
ze śledztwa dotychczas przeprowadzonego wyka­
zuje się iż wielka część broni nie była przezna­
czoną do Rumunii, lecz do Petersburga i War­
szawy w celach rawolucyjnych. Podług tegoż 
dziennika pewną liczbę bawiących w Wiedniu 
Polaków internowano i pod dozór policyjny sta­
wiono. Polacy ci oświadczyć mieli, że nie w 
swojem imieniu broń wysyłali, ani też celu tej 
wysyłki nie znali, odmawiają zaś stanowczo 
zdradzenia nazwiska tej osoby, w której imieniu 
działali. Dalsze śledztwo ma wykazać, tak koń­
czy Freindenblatt, czy ' skarga wytoczoną 
będzie o przekroczenie patentów co do handlu 
bronią, czy też o zbrodnie zaburzenia spokoju 
publicznego, ponieważ istnieją układ z Rosyą, 
że podobne przedsięwzięcia mają być tak uwa­
żane, jakoby były wymierzone przeciw własnemu 
państwu.

* Czas w numerze 207 ogłasza list księdza 
Kardynała-Prymasa hrabiego Ledóchowskiego,

własnśm nazwiskiem spełnić powierzonego sobie 
pośrednictwa.

— Ojciec cię pozna odraz u.
— Bardzo wątpię. Wszakże dzieckiem mnie

pożegnał. Ależ cóż zrobiłaś, Netty, dodał, pa­
trząc na zegarek. Bałamucę się tu dotąd, kiedy 
jużbym przy nim być powinien.

Odprowadziła go aż pod las sąsiedni, matka, 
zawsze czynna gosposia, zatrzymała się w domu 
dla skarcenia niezręcznej sługi.

— Czy długo będziesz musiał bawić w ko­
palni ? zapytała niespokojnie Netty.

— Parę dni, trzy do czterech. Dla czego 
o to mnie pytasz?

Tajona trwoga nagle wybuchła.
— Ach! Dawidzie, podobno tam dziś ciągłe 

niebezpieczeństwo. Już przed dzisięciu laty by­
wały przypadki, a odtąd nic nie naprawiono. 
Bądź ostrożny, chociażby tylko przez wzgląd 
na mnie!

Zarumieniła się na to wyznanie, które się 
mimowolnie z ust jej wyrwało. Wuet atoli 
twarz jej przybrała wyraz dziwnie szlachetny. 
Podała rękę Dawidowi.

— Dzieckiem jestem! Spełń do końca twoję 
powinność! Czyń, co ci obowiązek nakazuje!

XVIII.
Zachwycony, upojony serdecznem wzrusze­

niem ukochanój Netty, Dawid zwrócił kroki 
w stronę domu rodzicielskiego. Po drodze roz­
ważał w sercu jej słowa, uśmiechy, rumieńce: 
nie byłaż ona zbyt piękną i uroczą, aby go do 
wyznania własnej ośmielić miłości ? czyż nie 
marzył o zbyt wielkiem, jak na tę ziemię, 
szczęściu ?

, wytrwałości i męztwa doprowadziły go do 
głębszej jeszcze przepaści, która teraz nieodwo­
łalnie pochłonąć go miała.

datowany z Rzymu pod dniem 26 czerwca r. b., 
do ks. Jana Rym a rowie z a, wikaryusza 
w Przemencie, w którym temuż oznajmia, że 
zpowodu zgorszeń, jakie dał na swej posadzie 
jako kapłan, i zpowodu nieposłuszeństwa, oka­
zywanego swemu proboszczowi, suspenduje go 
od czynności duchownych, tak iż mu nie wolno 
od czasu odebrania owego listu ani mszy św. 
odprawiać, ani sakramentów świętych sprawować, 
dopóki się nie poprawi i wina mu darowaną nie 
będzie, grożąc mu w razie nieposłuszeństwa 
większemi karami kościelnemi. — P. Rymaro- 
wicz, jak wiadomo, przyjął później probostwo 
w W. Chrzypski! bez misyi kanonicznej.

* W Timesie z dnia 27 z. m. znajdujemy 
list jednego z ziomków naszych, datowany z nad 
granicy 15 września, który brzmi:

Nic w tem dziwnego, że w obecnóm zamięszaniu 
stosunków europejskich tak zwana kwestya polska została 
poruszoną. Naturalnem i to, że skoro tylko jakieś niepo­
wodzenie dotyka jedno z mocarstw, które wzięły udział 
w podziale Polski, mężowie prawi i poważni dopatrują się 
w tom ręki mszczącego się Anioła sprawiedliwości, pod­
czas gdy umysły pohopniejsze już widzą miecz zamieniony 
w czarodziejską rózgę, wybawiającą ofiarę i otaczającą ją 
dawniejszym blaskiem i potęgą. Lecz niewtajemniczone­
mu nadzwyczajnem się to wydawać musi, że sprawa ta 
tak nagle od przyjaciół i nieprzyjaciół została poruszoną. 
Częstokroć wprawdzie zdarza się, iż gwałtowniej, zapal­
czywiej a nawet przebieglej wznawianą ona bywa od wro­
gów, lecz Polacy znają się na tein, że to tylko sidła, po­
uczeni gorżkiem doświadczeniem, że ich nieprzyjaciele 
tylko w tym zamiarze ich sprawę poruszają, ażeby ją na 
zawsze przytłumić. Bosya cieszy się z wszelkich objawów 
patryotyzmu w Polsce, których skutkami są zaburzenia 
i powstania. Tern samem zyskuje ona pożądaną sposo­
bność mordowania szlachetnych bohaterów, wypędzania 
szlachty z ich posiadłości, wyludniania kraju i przytłu­
miania ostatnich iskier narodowości, języka, praw i reli- 
gii. Któż zaprzeczy, żo Rosya mogła była z łatwością 
przytłumić ostatnie powstanie (1863) w samych jego za­
rodkach, atoli spokojnie pozwoliła je przedłużyć, aby wię­
cej zgnębić ofiar. Nierozważnem byłoby ze strony Rosyi, 
gdyby w obecnych stosunkach podsycała wśród Polaków 
jakiekolwiek objawy patryotyczne. Lecz jeszcze inna po­
tęga stawia przeszkody Rosyi pod tym względem. Prusy 
liczą na to, że jeżeli konieczność przedłużonia wojny 
z Turkami zmusi Rosyą de wyprowadzenia wojsk z Pol­
ski, natenczas za najmniejszem poruszeniem się mieszkań­
ców przywołane zostaną na pomoc, zajmą Królestwo 
i przywłaszczą sobie Polskę pod jakimkolwiek pozorem, 
czy to jako wynagrodzenie za dostarczoną pomoc mili­
tarną i usługi dyplomatyczne, czy to na przypadek, gdy­
by Moskale po odniesionem zwycięstwie zajęli którąkol­
wiek część Turcyi. W tym to zamiarze wielu agentów 
pruskich wysiano do Polski. Nie szczędzono żadnych 
środków drażnienia. Pisma niemieckie bezustannie poru­
szają kwestyą Polski. Joden z najzaciętszych przeciwni­
ków Polski przed niedawnym czasem tak się odezwał we 
wstępnym artykule swego pisma: ..Polska nie zginęła 
jeszcze." Inni ^wzywają sejm galicyjski , by przedstawił 
cesarzowi Austryi konieczność wypowiedzenia wojny Rosyi 
i wskrzeszenia Polski.

Dawid udał się do swych przełożonych. 
Przedstawił im stosunek własny do Izraela Moor, 
opisał w żywych kolorach wyższość i niespożytą 
odwagę tego niepospolitego charakteru, wystawił 
im doniosłość zmysłu praktycznego i szerokość 
poglądów w tym rzadkim człowieku, powiedział 
im wreszcie, że kopalnia zawierała istotne bo­
gactwa i że mimo opłakanego jój stanu za po­
mocą umiejętnych nakładów, kapitał powierzony 
Izraelowi, niewątpliwie procentować się musi 
sowicie.

Prawdziwa wymowa z serca pochodzi, i wło­
żyła mu w usta wyrazy pełne ognia i zapału. 
Firmowi zawierzyli prawdzie słów młodzieńca 
i postanowili wysłać go osobiście dla powzięcia 
odpowiednich wiadomości o stanie obecnym ko­
palni.

Netty wraz z matką wysłuchały tej opowie­
ści, każda w różny a właściwy sposób. Pani 
Williams przerywała często, w potoku słów tłó- 
macząc swe wrażenia, Netty przeciwnie mil­
czała, a tylko jej oczy serdeczny udział w całej 
sprawie zdradzały.

— Któregoż dnia do kopalni zejdziesz? spy­
tała nareszcie.

— Nie wiem dotąd. Ojciec już dziś czeka 
na mnie, a raczej na p. Filmora, ajenta Spółki 
handlowej z Londynu. Nie mogłem przecież pod 
właściwem nazwiskiem spełnić powierzone sobie 
pośrednictwo.

— Ojciec cię pozna odrazu.
Widok domu ojca w inny kierunek jego 

myśli zwrócił. Zebrał myśli, stłumił uczucia 
przystępując do tego spotkania.

W dziedzińcu spotkał go chłopiec wysłany 
przez ojca.

— Czy pan jesteś spodziewanym dziś go­
ściem z Londynu?

A jakże starano się wywołać tak zwane legiony 
polskio w Turcyi, licząco pod swemi sztandarami, wodlo 
ich sprawozdań, 100,000 Polaków? Polskie dzionniki 
przy każdej sposobności usiłują wykazać nieprawdopodo­
bność tych kłamliwych wiadomości i przestrzegają nawet 
dawnych emigrantów, by nie brali udziału w tak nioroz- 
ważnóm przedsięwzięciu. Niomieckie pisma zachęcają 
rozgłaszaniem codziennóm najświetniejszych doniosioń 
o tych legionach. Rosyanie rozmyślnie podniocają i dra­
żnią wojsko i ludność przeciw Polakom. Zawiadamiają 
skwapliwie publiczność plakatami po miastach i dworcach 
kolei, że w Carogrodzie organizuje się legion ze 100,000 
Polaków, zapominając, iż naród, który może tak potężną 
siłę wojskową skoncentrować na obcej ziemi, jest tóm sa­
mem niebezpiecznym dla całej Europy, a szczególniej 
Moskwy. A ileż w tóm wszystkiem prawdy ? Pomiędzy’ 
setkami awanturników z każdego kraju, zamierzających 
utworzyć legion polski, zaledwie tuzin Polaków naliczyć 
można. Z rozpoczęciem obecnej wojny raz jeden tylko 
wspomniano o jakimś polskim legionie. Usłużni dzienni­
karze donoszą, iż w jednej potyczce z wojskami rosyjskie- 
mi legion polski dużo ucierpiał, straciwszy trzech naj­
główniejszych oficerów’. Na szczęście podano ich nazwi­
ska, z czego się dowiadujemy, że dwóch z nich było Wę­
grów a trzeci Niemiec. W ten sposób niweczą sami sła­
be cienia tego przerażającego widma. Lecz legion agen­
tów pruskich w Polsce istotnie nie jest widmem, jakkol­
wiek pisma niemieckie usiłują zaprzoczyć temu faktowi, roz­
głaszając, że to są angielscy wysłannicy. Moskale ze 
swej strony pozwalają się bałamucić. Policya warszawska 
z największą surowością czuwa obecnie nad podróżnymi 
z Anglii i nad każdym w jakichkolwiek stosunkach z An­
glią pozostającym. Nawet w razie, gdyby powyższe po­
dejrzenia były prawdziwemi, Polacy nie powstaliby obe­
cnie na wezwanie ani na obietnice któregokolwiek z obcy h 
narodów, nie zważaliby nawet na Francyą, chociażby była 
jeszcze tak potężną jak wonczas, kiedy n eograniczone
miała wpływy. Owszem wszelkie obce wpływy taknienn- 
wistnemi im się stały, że odrzucają .nawot wskazówki 
emigrantów, osiadłych w krajach zachodnich, nie dozwa­
lają im się mięszać do najdrobniejszej sprawy. Nie ulega 
wątpliwości, że Europa, zajmując się przywróceniem ró­
wnowagi politycznej, przekona się ostatecznie, iż nie bę­
dzie pokoju, dopóki Eolska odbudowaną nie zostanie.

Polacy nie szczędzą ani usiłowań, ani ofiar, by 
okazać, że są godni i zdolni być znowu zjednoczonym 
i dobrze zorganizowanym narodem. Lecz ponieważ 
dotąd nie objawiło się to przekonanie u żadnego 
z możnowładzców europejskich, cała ich baczność zwró­
cona obecnie na przygotowanie lepszych środków, za po­
mocą których mogliby niezależność narodową i przyszły 
swój byt sami sobie wywalczyć. Dla tego też oszczędzają 
swe mienie, bronią religii, budzą życie narodowe bez 
żadnego rozgłosu, lubo że się dotąd za nim ubiegali. 
Zupełnie byłoby błędnem, gdyby chciano wnioskować z ich 
umiarkowanego zachowania się, że życie narodowe wśród 
nich osłabło i upadlo. Przeciwnie, co dzień ono silniej i 
potężniej tętni, bo nie tak iebrycznie jak dawniej. Rol­
nictwo i przemysł w najpiękniejszym są rozwoju; podczas 
kiedy walka nie ustaje i spustoszenia sprawia nad gra­
nicami Galicyi, Lwów rozpoczyna wystawę rolniczo-prze­
mysłową, Czynność umysłowa w równej jest świetności. 
Nawet Warszawa, mimo niewypowiedzianych trudności 
cenzur rządowych, posiada 40 czasopism, bardzo znako­
micie redagowanych. Akademia sztuk pięknych w Kra­
kowie, założona przez cesarza Franciszka Józefa, zakład 
literacki Ossolińskich we Lwowie i towarzystwo Przyja­
ciół nauk w Poznaniu wydają rówuie książki nie małej 
wartości dla potomnych pokoleń. Przedewszystkiem ba-
. . •°~,~w~nniTTTmiTin»WTwni—■

— Tak jest.
— Otóż mój pan kazał pana odrazu za­

prosić do kopalni, gdzie na niego czeka.
Dawid nie gniewał się na tę zwłokę w obej­

rzeniu domu, owianego dlań żywemi zawsze 
wspomnieniami ukochanój matki, mógł bowiem 
nadmiarem wzruszenia się zdradzić. Przyspie­
szył tedy kroku i wnet stanął u wstępu do ko­
palni. W biurze ujrzał człowieka, na którego 
widok serce w nim podwojnem uderzyło tętnem.

— Pau Filmore, nieprawdaż? spytał po­
wstając Izrael.

— Tak jest, rzekł Dawid, podając rękę 
ojcu z obawą, aby tenże nie spostrzegł drżenia 
jego dłoni. Dawid jął przepraszać za poniewolne 
opóźnienie. Izrael uspokoił go w tej mierze, 
prosząc, aby łaskawie zaczekał, dopóki nie skoń­
czy bardzo pilnego listu.

Nowo przybyły usiadł tedy w oknie, bacznie 
wpatrując się w postać piszącego.

— Co za niezwykła powierzchowność, my- 
ślał w duszy, jakie czoło potężne.

Wistocie postać ojca wydawała mu się je­
szcze wyższą i bardziej imponującą, jak dawniej. 
Znać na nim było, iż maiój czasu spędzał w ko­
palni, nawykł rozkazywać drugim i wzbudzać 
uszanowanie w około siebie. Dawid, wpatrując 
się w niego z rzewną uwagą, inną jeszcze spo­
strzegł odmianę.

Dawna skamieniałość rysów dziś znikła; su­
rowość wyrazu złagodniała, wzrok nie stracił na 
głębokości, ale przestał być zimnym i twardym. 
Coz go w ten sposób zmiękczyło? czy śmierć 
zony ? czy długa nieobecność syna? czy tóż może 
przekonał się w końcu, że nawet dla serc chci­
wych władzy zaszczytów i bogactwa, są lepsze 
i wyższe od tych ziemskich rzeczy dobra?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dania archeologiczne, publikowane przez Akademią krako­
wską, mogłyby być największym zaszczytom dla najpier- 
wszych zakładów w Francyi lub Anglii. Lecz państwa 
zachodnie wyparły Polskę z politycznego stanowiska i 
niechętnie się dowiadują, a jeszcze uinwj chcą przyznac- 
jakiejkolwiek zdolności narodowi polskiemu, 1 tak żadnej 
nie mające wartości książki, rozmnożywszy się w 1 aryzu 
i Londynie, wypierają najznakomitsze dzieła polskie, nie 
doznające tam najmniejszego wzięcia. Pewien dziennik 
angielski corocznie ogłasza sprawozdania, w których oce­
nia naukowe utwory wszystkich narodów. Literatura 
polska aż dotąd nie miała zaszczytu, by o niej wspo- 
mniono. Zwróćmy uwagę na inną okoliczność więcej 
uderzającą joszcze. ponieważ szczególnie i wyłącznie 
dotyczy Anglii. Dzienniki literackie angielskie niedawno 
temu powtórzyły z wielkiem upodobaniem doniesienia, że 
jakiś szlachcic portugalski przetłumaczył jednę Szekspi­
rowską tragedyą, lecz ani jeden nie wspomniał iż w prze­
ciągu ostatnich dwóch lat zupełne wydanie wszyst­
kich utworów tego wielkiego dramaturga pięknie 
przetłomaczone polskim wierszom wyszło w Warszawie 
To znakomite dzieło, wykonane pod przewodnictwem po­
wszechnie znanego sławnego pisarza, Kraszewskiego, in­
nym jeszcze dowodem, jak wszystko co polskie bywa po­
mijane, jest ta okoliczność, że tak mało znany jest ten 
sławny pisarz, któryby mógł stać na czele wszelkich 
umysłowych czynności w Polsce. Jest on bowiem feno­
menem w tym wieku dość płodnym w rozumy, —-historya, 
archeologia, poezya ani wogóle jeden odcień literatury 
nie jest mu obcy, w każdym pozostawił ślady swych 
zdolności. Osobliwą ma zręczność w pisaniu powieści. 
Dumas, Balzac i Sue wszyscy razem nie napisali "'*ćcej 
tomów od Kraszewskiego. Prawda, że od przeszło lat 40 
bozustannie pracuje. Od lat dwudziestu powszechnie 
mówią, iż nikt się poszczycić nie może tern, aby wszyst­
kie jego powieści przeczytał. Teraz już dobrą pamięć 
mieć trzeba, aby przynajmniej naliczyć połowę tytułów 
jego dziel. Wydaje jeszcze corocznie sześć powieści, 
każdą w trzech tomach, mimo to pracuje nad artykułami 
ogłaszanemi w pismach literackich. Bez jego współdzia­
łania nie wykonywa się żadne ważniejsze dzieło. Jest to 
istotny Briareus literatury. On sam nie był tłomaczem 
dzieł Szekspira, wzbogacił jednakże to wydanie dopiskami 
i ilustracyami, które świadczą o czynności uczonego, i 
głębokiego wielbiciela tego poety. Ze smutkiem powto- 
rzyć muszę, iż mimo to imię jego nie znanem nawet jest 
w Anglii. Darujcie, iż tak zboczyłem, lecz słusznem mi 
się zdawało o tern wspomnieć, chociaż to może nie jest 
jednym z ważniejszych dowodów, jak wszystko, co (loty- 
czy Polski zawsze bywa pomijane w publicznych pismach 
zachodniej Europy, i dla czego Polacy zdają się nie ufać 
zapatrywaniom obojętnych przyjaciół albo , spiskujących 
nieprzyjaciół. Nierozsądnie byłoby, w obecnem położeniu 
Polski" chcieć zastosować to zasadnicze prawidło : „de non 
apparentibus et non existentibus eadem est ratio . Lecz 
jeszcze i o tem was zapewniam, że Polska jest i będzie 
spokojną, wszystkie warstwy społeczeństwa godzą się na 
to, by unikać wywoływań zemsty i przedwczesnego się
wyłamywania z pod przemocy. Ani nawet najlżejszy 
powiow rewolucyjnych zamiarów nie wieje na tej szerokiej 
ziemi. Mimo to nic omieszka wypowiedzieć z godnością 
i powagą tak ważnych wydarzeń opinii narodowej. „Faire 
le rnort“ nie będzie nigdy hasłem tego kraju męztwa i 
prawości. Głos Polski nigdy nie zamilknie ani nawet 
wtenczas, gdy potęgi polityczne wypowiedzą uroczysty 
wyrok na niszczycielów zakłócających ogólny spokoj. auz 
przy tej sposobności słyszeć on się daje w prawowitym 
organie sejmu galicyjskiego, przestrzegając ra.z jeszcze, iż 
nie masz trwałych zaporów przeciw Rosyi i panslawiz 
mówi tylko w autonomii i narodowym rozwoju tych 
państw słowiańskich, które posiadają przeszłość i 
potęgę historyczną, które były lub zdolne są byc na­
rodami silnemi i samoistnemi.

większym szacunkiem i bezwątpienia dzielą z mm 
boleść srogiego nieszczęścia, kfcoiem podobało się 
Bogu udręczyć go i całą jego rodzinę.

Z wypełnieniem tej religijnej powinności 
łączy się niestety! inna bolesna okoliczność 
Nabożeństwo wczorajsze za duszę ś. p. Prałata 
było już ostatnie, jakie się odprawiło 
„■kaplicy Polskiej, która z powodu zdro­
wia ks. Podolskiego, a szczególniej z braku 
funduszu na jej utrzymanie, dziś zamkniętą zo­
stała. Dzieło to piękue i wielkie) dla nas wagi, 
lat temu dziesięć staraniem ks. Podolskiego pod­
jęte, upadło w najpotrzebniejszej dla nas chwili.
Bo ’ chociaż Londyn posiana dosyć kościołów

KORESPONDENCIE KURYERA POZN

rzymskc-katolickich dla każdej prawie narodo­
wości, nie było żadnego wyłącznie dla łolaków, 
oprócz tej biednej kaplicy. —- A istnienie ta­
kowej jest tóm więcój nagUee, i? od lat kilku, 
oprócz emigracyi, wzrosła w Londynie nowa 
spółeczuość Polska przez ci gły napł)« z granic 
Królestwa i Wielkopolski : mzin włtściańskieh, 
czeladzi różnego fachu, ucitiających od służ -y, 
wojskowej, szukających tu zarobku, o któij 
trudno jest tutaj urodzonym, a cóż dopiero 
obcym bez znajomości języka angielskiego i bez 
żadnych tymczasowych zaso' w. — Wpadają 
oni też po przybyciu w , i. ropne położenie, 
błąkając się po mieście, bez przytułku i strawy, 
narażając się na śmierć z głodu, co się często 
zdarza w Londynie. A kiedy policja wskaże 
im biuro Towarzystwa Literackiego Przyjaciół 
Polski, to tam chyba tylko od sekretarza pry­
watne, ciche i jednorazowe wsparcie czasem 
otrzymać mogą, gdyż szczupłe i zmniejszające 
się publiczne fundusze Towarzystwa są przezna­
czone dla członków emigracyi z r. 1830 i 1831, 
których wiek i kaleitwo niezdolnymi do pray 
czynią. Dla nowych przybyszów więc kaplica 
polska była jedyną ochroną, a ks. Podolski id 
prawdziwym Ojcem. U niego znajdowali oni 
radę, pomoc i pociechę religijną, a nawet przez 
wpływ i stosunki jego sposób do życia. Ileż 
to łez otarł nieszczęśliwym niezmordowany ten 
pasterz, ile istot ocalił od zagłady, albo ze złej 
drogi sprowadził; ilu to złożonym chorobą, 
a po krańcach miasta rozrzuconym, spieszył 
dniem lub nocą udzielać chrześciaóskiej otuchy. 
Przez lat dziesięć wytrwał na tej usłudze 
i możuaby książkę o tej gorliwej pracy napisać, 
lecz nadmienię tyiko o następującem świeżem 
zdarzeniu: Niedawno przybył z Poznańskiego 
młody człowiek z dziewczyną, którą miał w Lon­
dynie poślubić, ale którą porzucił na przed­
ostatniej stacyi, zostawiając ją samej sobie i bez 
grosza. W płaczu, jękach i rozpaczliwych ru­
chach pogrążona, nie mogąc się dać zrozumieć 
nikomu, za waryatkę wziętą została, i po kilku 
dniach miała już być do domu obłąkanych od-, 
stawioną, kiedy doniesiono o tem ks. Podol­
skiemu, który zaraz do niej się udał a pizemową 
swą po polsku uspokoił tę biedną istotę, rozcią­
gnął swą opiekę nad nią i na służbie umieścił. 
Lecz rue na tych cnotliwych dla ludzkości czy­
nach ograniczała się czynność kaplicy polskiej 
i jej księdza — była ona poniekąd świątynią na­
rodową, gdzie lud nasz mógł uczęszczać na Mszą 
św. w każdą najmniej niedzielę i słuchać rze­
wnych, serca przenikających kazań i nauk z ust 
pasterza rodaka i odbywać spowiedź; gdzie 
mu dzieci ochrzcono, a sieroty za. staraniem 
księdza, choć z wielkim trudem i niemałym ko­
sztem, w naukowych zakładach umieszczono. 
W tej kaplicy popioły pamięć naszych ojców swą 
cześć odbierały - w mej obchodzono rocznice 
uroczystości narodowych, w niej za przykładem 
kapłana utwierdzały się uczucia religii i przy­
wiązanie do kraju. — Kaplica polska była w koń­
cu środkiem centralnym dla rodaka, gdzie chóć 
raz na tydzień w niedzielę można się było spo­
tkać po Mszy i powitać jeden drugiego — przez 
jej zaś upadek stajemy się obcymi sobie w tem 
tu rozległem mieście, do -ich milionów mieszkań­
ców liczącero. — Kto zastąpi te wielkie dla emi­
gracyi dobrodziejstwa i jak straszne z braku onych 
czekają nas skutki, trudnem jest do pojęcia. — 
Ks. Podolski walczył długo z przeciwnościami 
dla utrzymania kaplicy, kwestując nawet w Księ­
stwie Poznańskiem i w Krakowie, ale zawsze 
z małą korzyścią; liczył także na opiekę kardy­
nała Mauninga, który w przemowie swej pizy 
otwarciu kaplicy z takową się objawił; ale, za­
wiedziony w swych usiłowaniach i pod naciskiem 
gwałtownych potrzeb, a zwabionych przez pracę 
sił, przesłał rezygnacją swą; kardynałowi, która 
przez* Jego Świątobliwość bez żadnych uwag przy­
jętą została. Może zaofiarowanie, młodszego księ- 
d a do pomocy i zapewnienie stałego funduszu 
dla niego, jako ‘też i dla ks. Podolskiego, byłoby 
zapobiegło zamknięciu kaplicy; ale inaczej się 
stało. — Ks. Podolski opuszcza, nie bez żalu, 
ważną, a dla Polaków nader potrzebną religijną 
i narodową misyą, z tą w sercu pociechą, iż 
spełnił obowiązek kapelana emigracyi, jak przy­
stoi na godnego kapłana i prawego syna Ojczy­
zny, czyniąc wszystko na chwałę Boga i dobro 
powszechne, co według wszelkiej sprawiedliwości 
zapewnić mu powinno wdzięczność rodaków i le­
pszą w życiu przys/łem nagrodę.

Z Krotoszyńskiego, 4 października,

(—) Jest to właściwość walk spółecznych, 
iż wśród nich silniejsze charaktery nad poziom 
się wznoszą, a przeciwnie słabe upadają, lak 
jak stal, im częściej przez ogień przechodzi, tern 
większego hartu nabywa, tak tez i człowiek, 
przez walkę życia przechodząc, w miarę rosną­
cych przeciwności tem większą siłę oporu 
w sobie wyrobić winien. Mieliśmy tego zyjący 
przykład między nami w mężu, którego stratę 
świeżo opłakujemy. Im więcej pracy się mno­
żyło, a ucisk stawał się sroższy, tem więcej 
siły jego rosły, a wszystkim obowiązkom tak 
kapłana, jak obywatela umiał sprostać. Stojąc 
nad grobem ś. p. ks. Prałata Koźmiana, uczu­
liśmy wszyscy tę próżnią, która przez jego zgon 
powstała, i uczuliśmy również, iż obecnie nikt 
go nam zastąpić nie zdoła, ale nad tem uczu­
ciem żalu za zmarłym przyjacielem powinien 
górować głos obowiązku, iż nam tę szeroką 
szczerbę w szeregach naszych koniecznie zapełnić 
trzeba. Winniśmy to pamięci zmarłego i win­
niśmy to również grozie obecnego położenia. 
Żaden z nas jego pracy zastąpić by nie zdołał, 
a więc rozdzielmy tę sarnę pracę i połączonemi 
siłami starajmy się jej sprostać. To jest za­
danie dla wszystkich z pomiędzy nas, którym 
pamięć ks. Prałata Koźmiana jest drogą, a idąc 
w ślady jego służmy czynem sprawie Kościoła 
i Ojczyzny.

Londyn, 30 września.
(S.) Wiadomość o gorżkiej stracie, jaką po­

niósł Kościół i kraj przez śmierć Prałata Ko­
źmiana, doszła nas tu tułaczów i przejęła serca 
nasze niewypowiedzianym żalem i smutkiem. 
Komu bowiem nie był on znany z głębokiej swej- 
nauki, przykładnej gorliwości o wiarę, gorącęj 
acz rozumnej miłości Ojczyzny, a w toczącej się 
obecnie walce kulturnej, jako potężny obrońca 
i filar. Zebrani wczoraj rodacy w kaplicy Pol- 
skiej wznosili gorące modły za duszę Zmarłego 
przy mszy żałobnej, którą ks. P o d o 1 s k i od­
prawił. Wzmiankę o tym obrządku religijnym 
zrobił dziś dziennik angielski Times, dając 
przytem krótki opis żywota nieboszczyka. Bo 
też imię Koźmianów nie obce Anglikom. Brat 
starszy Prałata, Stanisław, spędził był lat kilka 
jako wygnaniec polityczny w Anglii i dal się 
zaszczytnie poznać w świecie literackim z wyso­
kich zdolności i płodów swego pióra, które zna - 
cznie się przyczyniły do oświecenia tutejszój pu­
bliczności z historyą narodu polskiego. Znajomi 

jego, których tu zostawił, wspominają go z naj-

Wojna moskiewsko-turecka.

ile przybrania nowyeli sił intelektualnych do kie­
rownictwa kampanii. Po świeżem co dopiero po­
wołaniu Totlebena, mimo zaprzeczenia ze strony 
niektórych dzienników potwiertza się, że je­
nerał .gubaruator warszawski hr. Kotzebue, zo­
stanie przydzielony, jako adlatus, do boku na­
czelnego wodza w. księcia Mikołaja. Tak przy­
najmniej utrzymuje biuro korespondencyjne wie­
deńskie. Jemr.ł Kotzebue liczy 76 lat wieku.
Ost tocznie me jest jeszcze jasueui, czy jenerał 
Kotzebue objąć ma obowiązki szefa sztabu, czy 
niezależnie od mego pozostawać będzie jako dp- 
r.idzca przy księciu głównodowodzącym. Ze 
strony tureckiej również wczoraj już sygnalizo­
wano zmiany w liaczelnem dowództwie. Urzędo­
wego doniesienia niema wpraw Izie do tej 
chwili, zdaje się przecież, że musi być w tem 
coś prawdy, skoro inna znów depesza, już nie 
z Londynu, lecz z Carogrodu donosi, że Reuf 
basza, jako uowomianowauy komendant armii 
bałkańskiej przybył już do Szypki, zkąd równo­
cześnie Sulejuiau udał się do Rasgradu, ce­
lem objęcia naczelnego dowództwa po Mebeme- 
dzie Alim. Ten ostatni jenerał powraca do Ca­
rogrodu. Co za przyczyna spowodować mogła 
seraskierat do odwołania Mehemeda, nie podo­
bna ua razie rozbierać; bądź co bądź jednak, je­
śli ostatni odwrót jego z nad linii Jautry dał 
pałacowi carogrodzkiemu pretekst do usunięcia 
zbyt samodzielnego serdar-ekrema; to po­
wtarza się znowu jeden z częstych wypadków, że 
człowiek zasłużony pada ofiarą cudzej winy. 
Wedle zdania bowiem ludzi kompetentnych, jeśli 
kto, to tylko wyniesiony właśnie Sulejman basza 
może być winien braku sukcesu w ofenzywie 
Mehemeda ua linią Jantry.

Przydłuższa pauza w walkach, jak obiecują 
sprawozdawcy obserwujący przygotowania, ma być 
przerwaną niezadługo, bo już z początkiem przy­
szłego tygodnia. Mianowicie Pol. Corr. donosi, 
że po inspekcyi stanowisk pod Plewną, odbytej 
przez jenerała Totlebena, zapanował dnia 1 bm. 
znaczny ruch na pozycyach moskiewsko-rumuń- 
skich, rezerwy i posiłki przybywają i wszystko 
wskazuje na to, że Moskale nie cocą dać za wy­
graną Osmanowi i koniecznie wyprzeć go z Ple- 
wny. Jeśli wierzyć mamy doniesieniu Prem- 
denblattu i innych pism wiedeńskich, to i ua 
terenie Jantra-Lom zanosić się ma wkrótce na 
stanowcze ruchy zaczepne armii carewicza, Po- 
mieniony dziennik pisze z Bukaresztu pod dniem 
2 b. m., że prawie wszystkie już posiłki moskie­
wskie przekroczyły Dunaj (?) i powinny w naj­
krótszym czasie, najdalej za 8 dni, stanąć na wy­
znaczonych punktach nad Jantrą i pod Plewną.
.,Wszystko tu wskazuje na to — mówi korespon­
dent — że armia carewicza wkrótce rozpocznie 
nowy marsz strategiczny z nad Jautry w stronę 
Czarnego Łomu, aby z całą energią przejść do 
ofenzywy.“ Tymczasem kombinacje dziennikar­
skie, przepowiadające horoskop dalszej kampanii, 
mnożą się niemal codziennie.

Premdenblatt, pisząc o sytuacyi ua 
bułgarskim teatrze wojny, powiada między 
innemi:

Podług najnowszych wiadomości nadeszłych z Buł- 
garyi stan powietrza znacznie się tani polepszył, tak żo 
w bieżącym miesiącu Moskało będą mogli cokolwiek 
przedsięwziąć a przynajmniej zarządzić środki obronne 
celem zabezpieczenia armii inwazyjnej od wszelkiej ewen­
tualności. Okoliczność, iż Moskale każdego dnia posy- 
łaja świeże posiłki na teatr wojny, nie przemawia za 
tem, iżby zamierzali opuścić Bułgaryą. Posiłki te przy­
brały w ostatnim czasie wielkie rozmiary i bywają wysy­
łane tak podPlewnę jak nad Jantrę i na bałkańskie pozycj e 
moskiewskie. Przeciw Plewnie są wyznaczono 1 i 2 dy­
wizya piechoty gwardyi i 3 dywizya piechoty ; z stoją- 
cerni już pod Plewną 5, 31 (9 korpus) 16, 30 (4 korpus) 
i 3 dywizyami, nadto z 30 i 4 rumuńską dywizyą będą 
wojska stojące przeciw armii Osmana baszy wynosiły 10 
kompletnych dywizyi a zatem blisko 100,000 ludzi. Nad 
Jantrę wysłano 3 dywizye gwardyi piechoty i 26 dywi­
zyi piechoty, tak że armia wielkiego księcia następcy 
tronu będzie wynosiła siedm dywizyi. Do Tirnowy 
i w Bałkan przeznaczono dywizyą kawaleryi i brygardę 
strzelców gwardyi, niemniej i kozakow gwardyjskich, któ­
rzy są już w drodze do Zimnicy. Nagromadzenie tak 
znacznych sił w Tirnowie każę przypuszzać, żo jeneralny 
sztab moskiewski nie zaniechał jeszcze ulubione) myśli 
przeniesienia wojny do Rumelii. Przypuszczenie to jest 
zwłaszcza prawdopodobne w ohec faktu, żo jenerał Iłurko 
z dywizyą kawaleryi gwardyi, którą, dowodzi, ponownie 
zamierza się udać w wąwozy bałkańskie. Czy . myśl ta 
jest szczęśliwą, należy wątpić. Moskale mylą się bardzo, 
jeśli myślą, że trackie równiny odznaczają się w zimie 
stosunkowo łagodnym klimatem. Osoby, które przepę­
dziły w Tracyi nie jednę zimę, zapewniają, że spadają 
tam ogromne śniegi, które ua równinach po największej 
części bezleśnych wzbijają się w pustoszące trąby śnie­
żne, zwłaszcza gdy burze bałkańskie zaczynają szaleć po 
odsłoniętej zupełnie nizinie. 1 komuuikacya przez wąwozy 
bałkańskie może być w takim razie bardzo problematy­
czną a jak przedtem tak i teraz obstajemy przy tem, że 
ani Kazanłyk, ajii Adryanopol, ani dolina Marycy, ani 
wreszcie droga wojskowa, prowadząca do stolicy turo- 
ckiej, leęz/jedynio armie nieprzyjacielskie i forteco za­
grażające liniom operacyjnym/ powinny być głównym 
przedmiotem operacyi moskiewskich. Bo przybyciu owych 
posiłków armia moskiewska w Bułgaryi — nie licząc 
wojsk stojących w Dobruczy — będzie wynosiła dwadzie­
ścia dywizyi piechoty f20Q.000 ludzi) i ,/pi<jć dywizyi ka­
waleryi (16,000 jeźdźców) i w końcu of około 9000 łudzi 
tworzących brygady strzelców. Z tą ¡armią, liczącą 225 
tysięcy ludzi tnożńaby w końcu czegoś dokazać, ale -prze- 
zimować nic można.

Korespondenci z placu boju podnoszą w armii 
rumuńskiej wielką karność i ostrą dyscyplinę. 
I tak: major Maresz, za to, że się skrył, aby 
nie iść do ataku, skazany na śmierć, lecz książę 
ułaskawił go na dożywotne więzienie. Pułko­
wnik pewien, który uie przyszedł ua czas 
z posiłkami, jako też inny jeszcze major jene- 
ralnego sztabu, który przy wymiarze pomylił 
się o 200 metrów, zostali zdegradowani.* Zuaddunajskiéj widowni wojny

jedyne donieślejszepo znaczenia wiadomości, jr
kie nas dziś dochodzą ponownie, dotyczą zmiany 
w sztabie jeneralnym obu stron wojujących, 
a właściwie u Moskali raczej nie tyle zmiany,

Wreszcie nowiny telegraficzne z Biura 
Wolffa przynoszą nam co następuje:

W i e d e ń, 3 października. Polit. Corr. donosi 
z Bukaresztu pod dniem dzisiejszym: Oddziały załogi tu­
reckiej z Sylistryi obsadziły i utrzymują wyspę Chieiu, 
na jeziorze dunajskiem Borcea, gdzie wznoszą fortyfika­
cje. Przeciw robotom tureckim budują Moskało most 
z fortyfikowanym przyczółkiem, na drodze rzeczonego je­
ziora, w celu ostrzeliwania pozycyi tureckich w Chieiu. 
Nadto wysłano liczne oddziały moskiewskie do Kalaraszu. 
Wezwano także do pogttowia okoliczne milicyc rumuń­
skie, aby pizi szkodzić ewentualnemu wylądowaniu Turków 
nu brzegu rumuńskim. W ostatnich dniach przemaszero­
wało tędy. 20,000 wojska moskiewskiego.

Bukareszt, 3 października. Dziś przechodził 
tędy pułk finlandzki na teatr wojny. — Wodle wiadomo­
ści nadeszłych tutaj, Turcy pod Plewną nie odpowiadają 
na ogień bateryi moskiewskich. — Stu ochotników gre­
ckich odjechało dziś z Braiły do Grecyi.— Ruch w Tran­
sylwanii zwrócił na siebie uwagę rządu. — Subskrypcya 
rumuńska na dostawę koni prowadzi się dalej. — Pogoda 
w Bułgaryi polepszyła się.

Carogród, 3 października. Komendant Filipopola, 
Ibrahim basza, uwolnił muzułmanów oblężonych w dwóch 
miejscowościach przez Bułgarów i sprowadził ich do Fili- 
uopola. Następnie wojsko wysłano przeciw Karłowej, 
gdzie się rozpostarli Bułgarzy i zbombardowano miasto, 
opuszczone przez ludność muzułmańską. Bułgarowio wy­
słali kilku przedniejszych z propozycyą poddania się, co 
też nrzyiete zostało. — Fazli basza wyjechał z Suchumteż przyjęte" zostało. — Fazli basza wyjechał z Suchum 
Kaleh, aby objąć komendę dywizyi na bułgarskim tea­
trze wojny.

Pera, 2 października. (Telegram F r e s s y). Kia- 
siiu baj, dowódzca pułku Feithie, telegrafuje do W. Porty 
o nowych okrucieństwach, popełnionych przez nieprzyja­
ciela. Szwadron kozaków i 150 Bułgarów napadło zupeł­
nie nieobsaozoną przez wojsko wieś Izwor (8 mil na połu­
dnie od Plewny) i spaliło takową, splądrowawszy wprzód 
domy. Mieszkańców powiązanych w barbarzyński sposób 
uprowadzono. Szczęściem, wojsko Kisim beja spostrzegło 
płomienie w Izworza i pospieszyło przeciw nieprzyjacielowi, 
który kompietiiio pobity został, a mieszkańcy od pewnej 
śmierci uratowani.

* Azjatycki teatr wojny oprócz te 
iegramu londyńskiego, donoszącego o ataku Loris 
Melikowa, otrzymaliśmy wczoraj jeszcze dwie 
depesze potwierdzające, że walua bitwa znowu 
tam stoczoną została, atoli rezultatu jasnego 
wysnuć ztąd niepodobna, ponieważ takowy wedle 
telegramów przedstawiony jest sprzecznie, a urzę­
dów ej relacyi dotychczas nie mamy. Depesze 
pómienione brzmią:

Moskwa, 8 października. Wczoraj rozpoczęto h 
po otrzymaniu posiłków przeciwko Mukhtarowi baszy ni )'! 
całej linii gwałtowny atak, który dotychczas udaje sii jj 
pomyślnie. Celem tego ataku jest odcięcie Mukhtara o< z 
Karsu.

Berlin, 4 października. Ajencya Rani a 
donesi z Carogrodu o wielkiej bitwie w okolicy Karsa oż 
w której Moskale pad osobistem dowództwem wielkieg 
księcia Michała zostali pobici. Ze strony urzędowej ni , 
ma o tem żadnej jeszcze dotąd wiadomości.

Wyprawa jenerała Ł o m a k i n a przeciw te . 
kińskim Turkmenom w Azyi centralnej skoi 
czyła się niepomyślnie dla Moskali. Oto co pi ., 
szą o tej wyprawie z Petersburgu dnia 
września: fj,

Z Krasnowodzka donoszą, że powrócił tam joiimBr1' 
Łomakin z wojskami. Po bitwie pod Kizil Arwatem, kpy® 
nowie tekińscy przez cały miesiąc łudzili jenerała Łomidow 
kina układami, dopóki nie sprzątnęli zboża z pola. 5;jant 
stępnie zniszczywszy wszystkie studnie po za tyłami« , 
działu moskiewskiego, cofnęli się w góry. Wojska zató ® 
wskutek braku żywności i wody, poszły do odwrotu wśti W, 
niewypowiedzianych wysileó. W ciągu sześciu dni pr laji 
były 200 wiorst drogi. Pierwszem miejscem wypoczyn e (j 
były źródła wody siarczanćj pod Mułła-Kary (o 140 wio . ■ 
przed Krasnowodzkiem), które szczęśliwie nie uległy : 
wszechnemu zniszczeniu. W drodze padlo wiele wielb Zen 
dów, -a liczba chorych powiększyła się przerażają oda 
Dnia 23 lipca ¡4 siorpnia) oddział ten powrócił do fi jfj0 
snowodzka. y ,
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* B e r 1 i n, 4 października. G e r m a 
zamieszcza w dzisiejszym swym numerze ai 
kuł wstępny pod tytułem: „Zur polnisc 
Pragę“ (Do kwesty i polskiej), który w do 
wnóm tłómaezeniu brzmi jak następuje:

Występowanie naszej półurzędowej i urzęi 
prasy, tudzież zachowanie się naszego półurzędowogi 
lografu — depeszowano nawet artykuł Norddeutiim 
Allg. Ztg o fałszywem orzeczeniu Sc h w ar z es B acu, 
na wszystkie strony świata! — doprowadziły do |20n 
że obe-mie rzeczywiście mówią o „kwestyi polskiej“; j-j. ' 

is kiedy, gdyby pólurzędowcy nie byli tyle h 1

bj
:oń

robili, temat ten bodajby wystąpił był do dziś dn ylne 
za linią prawdziwie akademickich wywodów. Na Th 
jedynie może być przyjomnóin; uważamy się jędzom 
zmuszonymi, wobec fałszywego pojmowania, Ha C d 
nasze dawniejszo, sprawy tój się tyczące artykulf . 
strony niemiecko-półuizędowój i „liberalnej“ natrlcL 
tudzież wobec nadziei, któreby artykuły te w stronnpalói 
radykalnem polskiem rozniecić mogły naznaczyj-ych 
jeszcze raz stanowisko nasze do kwestyi polskiej j 
i jasno./ Nie tylko we wszystkich kwestyach. tyci 
się prówa krajowego, lecz także i w międzynarod fowr 
kwestyach najwyższą zasadą chrześciauina być pcj 
posłuszeństwo władzy, która nim rządzi. Jeżeli ni 
plicy w Prusach tej zasady się trzymamy w najwy i 
t najświętszych nawet sprawach sumienia, i to taj 
Aie (stawiamy prawom majowym czynnego, lecz Jgnfei 
bierny opór, natenczas zbytecznem pownieby byf 
ręczać jeszcze, że togo samego stanowiska trzymaif. Pręcyac jeszcze,/ze rego samego stanowiska lazyiuai * 
i wobec kwestyi czysto politycznych, tórnlmnei 
jeżeli te połączone są z zagranicznemi int<lady]
pańtwa. Lecz, jak n. p. nie jest zdrożnoś ią Przgproy 
rządowi, jeżeli mu się radzi, ażeby jak najrychle , 

O8tanowienia ’czynił się do tego, iżby pewne postanowienia 
których skutki zgubnemi dla życia narodu się < Srzec 
usuniętymi były, tak też nie może być wykro 8two

radzi, aż<przecinko Ojczyźnie, jeżeli się jej 
obmyła z plamy, na niej ciążącej; uwolniła i , , 
gniecącej ją zmory, która jej dotąd wiele niobie j 
wieństwa przyniosła i pozostanie w przyszłoś) lua t 
ustającem zaniepokojeniem tak jój , jak i i dyny 
europejskiój familii narodów. Jeżeli piorwsz4CZg j 
słowa, jakieśmy w kwestyi polskiej napisali, jpipr. 
mi były - dla k a t o l i k ó w nie mogły j 
być zaraz od razu — natenczas niezwłoczifUni l

nie 1

reśmy fałszywe zrozumienie nasampizód w pras 
ralnćj“ spostrzegli — półurzędowe dzienniki
się, jak wiadomo, kwestyą tą o wiele później 
szkaliśmy ich niezwłocznie przedstawić w pra 
świetle i mogliśmy przytoczyć dwa „liberalne 
głosy, które w naszych wywodach nie znalazły 
w nich urzędowcy wyczytywać sądzili. „Rewolucp 
mieliśmy być, tak jakby Papież był rewolucyonń 
dawniejszym swoim poddanym rozkazuje, ażebj’

dwie 
ino t 
o św 
gorli' 
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li oporu rządowi Wiktora Emanuela, lecz przytem nigdy 
l| nadziei, jaką ma, że albo on, albo jeden z jego 
Rów zapanuje znowu nad państwem Kościelnem. 
¿pją bowiem i niekrwawo kombinacye i konjun- 
Mwhistoryi powszechnej! Co dla Fryderyka U. przy 
Ac i u pewnej części Polski było skłaniającym go po- 
iiii, to nie potrzobuje już dziś nim być pod Prnso- 
Jjcaini do jej zatrzymania. Lecz na te reflekeye, jak 
Sny, nie oburzają się nawet półurzędowcy tak bardzo; 
Rwnie dopatrzyli się oni w artykułach naszych p o d- 
|,zających motywów i to nam za złe biorą. Ci 
jjOiFie powinni jednakże sobie wtedy przypomnieć, że 

iro i oni, ile razy mówią o „walce kulturnej", stn- 
Jo siebie tę maksymę: Si duo faciunt idem, non est 

i „Tak jak liberałowie walkę kulturną rozumieć obcą, 
myśmy jój nie pojmowali“, odzywają się one obecnie 

liżdyin numerze swych dzienników. Pozwólcio I ano- 
lażeby to, co wam we wewnętrznej polityce 
(¡nem się wydaje, zastósowaneiu być mogło przez nas 
■Zagranicznej i zechcijcie nam pozwolić powie­

li „Jak Koszut w manifeście swoim z dnia 80 sier- 
r. b. Polskę przywróconąby mieć pragnął, tak my 

jybyśmy się nie oświadczyli!“ Z tein, co Kölnische 
— ku zgorszeniu kilku tak zwanych, lecz uiebędą- 
bynajmniej w rzeczywistości narodowo-liberalnenń 

unikami — w kwestyi polskiej się domaga, moglibyśmy 
już prędzej pogodzić; ¿tak samo z tern, co książę Bi- 
ck w pierwszych latach szóstego dziesiątka w mniej 
demicki sposób“ uskutecznić chciał — , pomimo że 
jralnio całkowicie nie zgadzamy się ani na program 

n. Z t g., ani na wywody księcia Bismarcka. Lecz 
azie gdyby radykalni Polacy mniemać mieli, iż się 

wskutek naszych artykułów pochwycić połów od 
,ego surduta, to niechaj wiedzą, że pod żadnemi wa­
nilii nio jest naszym zamiarem sumienia naszego spla- 
choćby najmniejszą zmazą, i że, tak jak sumienie 

,e droższe nam jest, niż interes dla naszej własnej, ho 
m s k i e j ojczyzny, nigdyby nam przez myśl nio przo- 
współdziałać w rozwiązaniu kwestyi polskiej 
osób, niedozwolony przez moralność chrzościańską. 
Wobec gwałtowności, z jaką urzędowe, półu- 

äowe i liberalne dziennikarstwo niemieckie na- 
ra na Germanią, z powodu jej artykułów 
iwestyi polskiej, rozumiemy troskliwość, z jaką 
pismo zastrzega się przeciw możliwemu złemu 
¡umieniu jego wywodów, opartych na chrze- 
ińskich i katolickich zasadach. Germania 
iętnowała rozbiór Polski jako zbrodnią, skutki 
ego spływające na Niemcy nazwała pizekleń- 

uem i tych zapatrywań swoich dzisiaj nie cofa, 
ie rozumiemy atoli, jak Germania godzić się 
oże choć względnie na znany czytelnikom na- 

nlyiu artykuł Kolońskiój gazety i zdanie ks. Bis- 
a. boć przecież wywody Kol. Z tg stoją 

zupełnej sprzeczności z tern, co pisała Ger­
ania, i jakżeby odbudowaniem Polski zdjąć 

rsuiożna klątwę, ciążącą na Niemcach, gdyby radix 
leg lali, t. j. dzielnice polskie miały w obcym zo- 
“*ać ręku?

Wydział ministerstwa sprawiedliwości weź- 
w nadchodzących rozprawach sejmowych
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tzewazny udział. Przedłoży on bowiem me 
ylko projekt o przyszłem siedlisku wyższych 
sądów handlowych i sądów ziemiańskich, ale 
ilidto drugi projekt, ustanawiający w sposób 

1 tojiyc-Mwpujący wprowadzenie niemieckich praw są- 
onidowniczych i regulujący przez prawa te wywo- 
. Siłane przeobrażenie stósunków sądowych, ■ stanu 

sędziowskiego i prokuratoryi a zastrzegający dal- 
vśn ze przepisy co do adwokatów przedłożyć się 
pn lającej nowej ordynacyi dla rzeczników. Już 
b™ e dwa projekty, obok budżetu, zatrudnić mogą 
™'bie Izby sejmowe dłużej, niż do Bożego Naro- 
ollj zenia. Jeżeli się zaś do powyższych projektów 
ajł oda cały szereg praw, nie cierpiących żadnej 

& włoki, natenczas okazuje się jasno, że sejm pru- 
ki zebrać się będzie musiał na dodatkową sesyą 

' io ukończeniu obrad w parlamencie niemieckim.
- Prócz tego jest podobno zamiarem przedło- 
jć projekt do nowego prawa, tyczącego się po- 
uieszczenia młodocianych żebraków, włóczęgów 

at zbrodniarzy, gdyż urządzenia, dotąd w Prusach 
.aI (od tym względem istniejące, okazały się cał- 
isc :iem niewystarczającemi.
doi Pomieszkanie dla kanclerza niemieckiego 

i? byłym pałacu książąt Radziwiłłów jest już ua 
zakończeniu. Zewnątrz mało co zmieniono w sta­
rym tym, z zeszłego wieku pochodzącym pa- 
Biacu, który od frontu ulicy ma dziedziniec, urzą-

> lżony na wzór ogrodu, natomiast wewnątrz i od 
h trony pięknego ogrodu, który się ciągnie od 

(l0ylnego frontu gmachu aż do Kóniggraetzerstr. 
Na Thiergartenu, porobiono wielkie zmiany i urzą- 
jed lżono wszystko wygodnie i celowi odpowiednio 
a ,na dawanie nawet wielkich recepcyi i uroczysto- 
atrści. Książę Bismarck ma być z urządzenia lo- 
nnkalów tych nadzwyczaj zadowolnionym, do któ- 

rych się już w listopadzie wprowadzić może, je-
i lżeli na ten czas z Warcina na dobre do Berlina
■ycz' , .
rodpowroci.

F R A N C Y A.

wonczas ów osławiony list, w którym oświadczył, 
że Prancya jest państwem demokratyczném, je- 
dynemi zaś takiego państwa formami są rzecz­
pospolita albo cesarstwo, i że tylko pomiędzy 
terni dwoma formami wybór jest możebny. Re­
publikańscy jego przeciwnicy pozwolili się schwy­
tać na ten lep. Niebawem mężowie z 2 grudnia 
i 4 września spotkali się w przyjacielskiém kółku 
u Juliusza Simona, zawarli przymierze, a owocem 
tego sojuszu było, że 60 republikauów weszło za 
pomocą bonapartystów do senatu. Nie kto inny, 
jedno przyjaciele p. Girardiu uznali znów bona­
partystów za polityczne stronnictwo, dzisiaj nie 
ma on przeto prawa utyskiwać na „bezwsty- 
dność.“

Książę Decazes wystąpi jako kandydat w dwóch 
okręgach, w Libourne i Nizzy, i wydał już do 
wyborców obydwóch tych okręgów odezwy, w któ­
rych wspomniawszy, iż od 4 już lat mimo prze­
różnych zmian w gabinecie, teka spraw zagrani­
cznych stale w jego pozostaje ręku, oświadcza, 
iż, o ile to w siłach jego leży, nie przestanie po­
pierać uchwaloi éj przez reprezentantów Francyi 
konstytucyi, i że nie będzie w przyznaném Izbie 
prawie rewizyi upatrywał broni, mającej posłużyć 
do obalenia tejże konstytucyi. Dzienniki prze­
ciwne kandydaturze księcia ministra, donosząc 
o postawieniu jego kandydatury w Nizzy, pytają 
z przekąsem, czy kandydatura księcia w Libourne 
tali jest niepewną, że aż drugiej w Nizzy po­
trzeba; ciekawi jesteśmy, po co zmarły Thiers 
w dwudziestu kilku okręgach jako kandydat wy­
stępował ?

Przeciwko pasterskim listom Biskupów fran­
cuskich, a głównie przeciw listowi ks. Arcybi­
skupa w Bourges wystąpił p. Gambetta w R é- 
publ fran. i John Lemoinne w Debatach 
z wielką gwałtownością. Oba pisma widzą w tych 
rozporządzeniach biskupich tajemniczą rękę Wa­
tykanu, tę sarnę rękę, która zdaniem ich strąciła 
Juliusza Simona. Cicha modlitwa w kościołach 
prowincji, kilkadziesiąt dni odpustu, udzielonych 
przez Ojca św. tym, którzy w niéj udział we­
zmą, zdaje się tym panom krucyatą przeciwko 
Francyi, podczas kiedy na gwałtowne wycieczki 
swych radykalnych braci po duchu, wycieczki 
szerzone na zebraniach przedwyborczych prze­
ciwko religii, prawom i własności, najmniejszej 
nie zwracają uwagi.

Dawniejszy prezydent ministerstwa, p. Jules 
Simon, ciężko zachorował i poddać się musiał 
niebezpiecznej operacyi karbunkułu, poczerń stan 
zdrowia jego nieco się polepszył.

Pogłoski o wczorajszej radzie ministeryalnéj 
nie potwierdzają się; o domniemywanym powtór­
nym manifeście marszałka Mac Mahona różne 
obiegają wieści. Dzisiejsza Défense uważa, iż 
potrzebném jest drugie orędzie, w któreinby pre­
zydent oświadczył w celu uspokojenia konserwa­
tywnych republikanów, że rewizyi konstytucyi do­
magać się nie będzie.

Wydana wczoraj w Paryżu broszura p. t. 
„La Physiologie du 16 Mai ou la dernière in­
carnation de Loyola“ (Fizyologia 16 maja, czyli 
ostatnie wcielenie się Lojoli) została skonfi­
skowaną.

—- 4 października. Proces przeciwko Gam- 
becie w apelacyi toczyć się będzie w przyszłą 
środę.

Moskali na całej linii, których Turcy ścigali 
aż do rzeki Arpatszai. Znaczna liczba broni
1 zapasów amunicyjnych dostała się w ręce Tur­
ków. Na polu bitwy pozostawili Moskale więcćj 
niż 5,000 poległych.

Carogród, 3 października. Magazyn pro­
chu pod Makrikeni eksplodował, przyczem zgi­
nęło kilku ludzi. Szkodę 'obliczają na 10,000 
funtów. Zapasy amunicyi nie zostały naruszone. 
Jest nadzieja, że roboty na nowo rozpocząć będzie 
można za 2 tygodnie.

Petersbusg, 4 października. Urzędownie 
donoszą z Karajal pod dniem dzisiejszym: Dnia
2 b. m. uderzyły wojska nasze na oazańcowan* 
wzgórza pozycyi Muktara baszy na lewem skrzy­
dle, położonych ua wielkim i małym Jagni. Po 
dwugolzinnój walce opanowaliśmy górę Wielką 
Jagni, wycinając w pień albo biorąc w niewolę 
oddziały punkt ten broniące. Góra atoli Mały 
Jagni pokazała się tak silnie ufortyfikowaną, iż 
atak na nią wymierzony uznać trzeba było za 
zawczesny. Po odparciu wojsk należących do 
garnizonu Karsu, które w sile 13 batalionów 
na po noc Muktarowi baszy zdążały, nocowały 
wojska nasze w zajętych przez nie pozycyach. 
Straty nasze wynosiły w dniu tym 9 oficerów 
w zabitych, a 60 w rannych i tysiąc żołnierzy 
w zabitych, a 2000 rannych. Nieprzyjaciel stra­
ci! 200 niewolnika i poniósł nie mniejsze szkody.— 
D.3 bm. uderzyły znaczne siły tureckie na nasze lewe 
skrzydło, lecz zostały świetnie odparte i ścigane 
aż do przednich linii swego obozu. Ścigania za­
przestano dopiero o zmierzchu. Strata nasza 
w dniu tym wynosi 3 poległych i 11 rannych 
oficerów, a w żołnierzach 40 poległych i 250 
rannych. Strata Turków jest niesłychana, — 
Dziś, dnia 4go cofa się uasze prawe skrzydło 
ze wzgórz w dniu 2go b. m. zaję­
tych, ponieważ nadzwyczaj jest trudno dostać 
wody (!).

TELEGRAMY.
Madryt, 3 października. Obydwaj naczel­

nicy powstańców na Kubie poddali się.
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ta * Paryż, 3 października. Pau de Girardin 
fgniewa się w swém piśmie na bonapartystów

' ",z powodu odezwy p. Rouher i powiada pomiędzy 
tai inneini: „Niebezpiecznym dla Francyi nie jest 
IntAradykalizm, jedno cesarstwo, któreby niewątpliwie 
G/Sprowadziło za sobą tak zewnętrzną, jak wewnę- 
’’ Wyliczywszy starannie wszystkie

(grzechy cesarstwa, tak dalej pisze: „Gzy cesar- 
<ro< 8two opiera się mi jakiej zasadzie ? Bynajmniej, 
afclie może się ono oprzeć na zasadzie wyborów, 
ta ¡gdyż dwa razy było katem rzeczy pospolitej; nie
Sina też za sobą zasady dziedziczności, gdyż je- 

i | dyny prawowity dom królewski we h rancyi jesz- 
Z\cze nie wymarł. Cesarstwo nie może być ani 

„ni rtaienzicznem. ani rzeis „
sfałszować
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„j____ Cesarstwo nie może być
elekcyjnem, ani dziedzieznem, ani rzecząpospolitą, 

■fani monarchią, gdyż nie wystarcza sfałszować 
dwie zasady, aby z nich nową otrzymać. A mi­
mo to są ci panowie tak bezwstydu!, że prawią 
o świętości swej sprawy.“ Pan Girardin, jako 
gorliwy republikanin, powinien właściwie się za­
pytać, kto się przyczynił do tej uezwstydności,

aoyBloku 1871 zdawało się, ze cesarstwo skonało;
oni®
eW ale Rouher umiał je zgalwanizować. Napisał on

Ostatnie telegramy.
Berlin, 5 października. Książę Bismarck 

przybył tu dziś zrana o godz. 6.
Kopenhaga, 4 października. Oskarżeni 

przez Folketing o nieprawne postępowanie przy 
wzniesieniu nowego gmachu teatralnego byli 
ministrowie wyznań Hall i Worsaac uwolnio­
nymi dziś zostali przez sąd państwa. Kasa pań­
stwowa ponosi koszta.

Paryż, 4 października. Manifest lewicy 
senatu odpiera zarzut uczyniony ostatniej Izbie 
i twierdzi, że Izba nie chciała nic innego, jak 
tylko wzmocnienia rzeczypospolitéj i przytłumienia 
ultramontańskich agitacyi, które się stały niebezpie- 
czuemi dla instytucyi państwa i dla pokoju. To były 
jedyne zarzuty, które spowodowały rozwiązanie Izby. 
Położenie jest trudne, przyszłość Francyi jest 
wystawiona na szwank, kraj został powołań}, 
aby rozstrzygnął, czy rząd ma być osobist} m, 
pozostającym pod wpływem klery kałów, czy też 
kraj sam sobą rządzić będzie umiał. W pierw­
szym razie grozi niebezpieczeństwo swobodom 
z roku 1789, wewnętrznemu porządkowi i ze­
wnętrznemu pokojowi, w,drugim razie rząd zosta­
nie ustalony, spokój i ufność przywróconą, a pokój 
któ ren w obecnych stosunkach jedynie rzeczpospo­
lita Francyi zachować może, utwierdzony. Czyż 
wobec tego wolno się chwiać? Manifest od­
piera zarzut radykalizmu i demagogii, i wzywa 
wyborców, aby wolę swoją w sposób najbardziej 
stanowczy i niezbity objawili; bo skoro oni prze­
mówią, głos ich usłuchanym być musi.

-Carogród, 4 października. Muktar basza 
telegrafuje pod dniem dzisiejszym do Porty : 
Z brzaskiem dnia 2 bm. uderzyły znaczne siły 
moskiewskie ua lewe skrzydło tureckie pod Jah- 
milatepe i na wysunięte pozycye centrum ture­
ckiego pod Kijiltepe. Przyszło do trzyna- 
stogodziunéj zaciętej walki. Wszystkie ataki 
Moskali odparto, zadając im wielkie straty. 
Moskiewską dywizyą, przybywającą od rzeki 
Arpatszai, pobito również. W końcu zwyciężono

Jeszcze Polska nie zginęła!
Pod powyższym tytułem zamieścił p. L. von 

Heemstede w wychodzącem w Berlinie piśmie ka- 
tolickiem Schwarzes Blatt następujący pię­
kny wiersz, który czytelnikom naszym w dosłownym 
podajemy przekładzie.

„Jeszcześ Polsko nie zginęła“
Brzmi wciąż, choć się pieni wróg,
W którymś ufność swą złożyła 
Jeszcze żyje — stary Bóg.

W oczach Jego długie lata 
Jako jeden przemkną dzień ;
Drogich osób niech Cię strata,
Niech nie trwoży śmierci cień.

Kiedyś przecie cierpień miarę 
I boleści — spełni czas 
Bóg na wrogów ześle karę,
Co nad liczbę dręczą Was!

Kto najświętsze zgwałcił prawa 
I zbrodniczy dzielił plon:
Tego pomsta rychło krwawa 
Przed odwieczny pozwie tron.

Kto się w świętym wsławił boju 
Za ołtarze, kraj i lud,
Kto w cierpieniach, kto wśród znoju 
Świętej sprawy dźwigał trud :

Niechaj wzniesie w górę czoło 
Które wrogów gnębił gniew,
Bo ot wschodzi już wokoło 
Z krwi męczeńskiej nowy siew.

Bohatyrem — kto orężnie 
Z wrogiem bieży w krwawy tan;
Bohatyrem — ten co mężnie!
Bzekł: mścicielem moim Pan !

Już się jasny przedświt zbliża,
Wzorem ludów zna Cię świat,
Bohatyrze wiary, krzyża 
I ofiaro strasznych zdrad.

Duchy przodków z fal błękitów 
Już ku Tobie w wieńcach mkną,
Już wstającą z Karpat szczytów 
Widzę świetną przeszłość Twą.

Dawna sławo, coś się śćmiła 
W Sobieskiego ślady spiesz,
Jeszcześ Polsko nie zginęła,
Tylko ufaj, cierp i wierz!

Ks. A. K.

Kurysr miejsccwy i prowiiicymalny.
* Doniesienia urzędowe. Weterynarz pierwszej 

klasy dr. Hermann Gustaw Schulz w Rawiczu miano­
wany został komisorycznym weterynarzem powiatowym 
na powiat Nimptsch.

* W ostatnim zeszycie Przeglądu Polskie- 
g o znajduje się piękny a obszerny artykuł o ks. prałacie 
Koźmianie. Kończy się to pośmiertne wspomnienie li­
stem ks. Skrochowskiego, wyłuszczającym cały przebieg 
choroby. Z tego się okazuje, iż powodem śmierci było 
śtłuszczenie serca. W takich razach śmierć jest zawsze 
nagłą a spokojną. Tak w 1863 umarła pani hrabina Jó 
zefa Gutakowska, przyjaciółka i ciotka śp. Prałata. Upa­
dają więc wszystkie pogłoski, jakoby nieboszczyk umarł 
na perniciosę, lub jaką inną zaraźliwą chorobę.

* Dowiadujemy się, że Zarząd Tewarzystwa Przy­
jaciół Nauk zaprosił Matejkę, aby w powrocie do Kra­
kowa wstąpił do grodu naszego.

* Na misy a bułgarską. Z przeniesienia 63 marki. 
Ks kanonik Maryański 10 Tuk. Ks. Chiżyński z Leszna 
5 m. Ks. Drwęski 3 m. Dr. C. 1 m. Ks. Kopeć 1 markę 
N. N. z Bydgoszczy 20 m. Razem 103 m.

Kościół garnizonowy, tudzież stary gmach, w któ­
rym się mieści seminaryum protestanckie, które ucierpiały 
znacznie przez pożar w dniu 20 czerwca r. b., wyrestau- 
rowano obecnie prawie zupełnie Kościół ten był pier­
wiastkowe katolickim i nalożał dawnemi czasy do klasztoru 
OO. Bornardynów, który tam w XVI. wieku założony 
został. Na tern samem miejscu stal już poprzednio inny 
kościół, który w roku 1485 zgorzał. Przy sokularyzacyi 
pruskiej klasztoru w roku 1828 oddano jeszcze istniejąco 
skrzydła gmachu klasztornego wraz z mniej więcej 15tu 
morgami areału klasztoruogo seminaryum nauczycielskie­
mu. Pomiędzy r. 1846 — 1848 odprawiało się w kościelo 
czasowo nabożeństwo utworzonej tam gminy niomieeko- 
katolickiej. Kościół chylił sięjcoraz bardziej kn upadkowi, 
gdy w roku 1864 przebudowany został na kościół garni­
zonowy. Przy pożarzo owym stopiły się dzwony, z któ­
rych jeden pochodził z 1563, drugi z 1564 a trzeci 
z 1645 roku.

* Z pomieszkania przy Zielonym ogrodzie skradziono 
podczas przeprowadzki ptzez włamanie się dwio poduszki, 
jednę z poszwą białą a drugą w szare kratki, prócz togo 
kołdrę z poszwą białą i przościoradlem, w którem pościol 
ta związaną była. Wartość skradzionych przedmiotów 
obliczają ua 30 marek.

* Poznańskie prowincyonalne stowarzyszenie nau­
czycieli odbyło dnia 2 b. m. piąto zwyczajno Walno Zo- 
branie pod swoim przewodniczącym rektorom doktorom 
K r i o b e 1. W Zebraniu tóm brało udział około 250 
osób, pomiędzy któremi i nie nauczyciele się znajdowali.
Z odczytanego sprawozdania rocznego wykazało się, żo 
stowarzyszenie to liczy 356 członków w 19 stowarzysze­
niach filialnych, podczas kiedy w roku zeszłym liczyło 
jodynie 16 stowarzyszeń filialnych z 251 członkami. — 
Dochodu miało stowarzyszenie w roku zeszłym 198 ma­
rek, rozchodu 151, tak żo remanent w kasio wynosił 
w końcu rokp 47 marek. — Z przedmiotów, na porządku 
dziennym zapisanych, najważniejszym był wniosek o przy­
łączenie poznańskiego prowincj onalnego stowarzyszonianau­
czycielskiego do ogólnego niomieckiogo stowarzyszenia, któro
liczy w 21 stowarzyszeniach filialnych około 10,000 człon­
ków. Połączenie to uchwalono pomimo opozycyi nauczy­
cieli Polaków 111 głosami przeciwko 61. — Na miejsce 
przyszłorocznego Walnego Zebrania, przeznaczono znowu 
Poznań.

* Zgromadzenie nauczycieli przy zakładach głu­
choniemych z W. Ks. Poznańskiego i prowincyi szląskiej 
odbyło się w dniach 2 i 3 bm. pod przewodnictwem in­
spektora szkoły głuchoniemych w Raciborzu, p. Schwarz.
Na zebraniu tern przyjęto do stowarzyszenia 10 nauczy­
cieli z Pomeranii i Prus Zachodnich i zamieniono do­
tychczasową nazwę stowarzyszenia na „Ostdeutscher Taub- 
stummen-Lehrer-Vorein.“ W drugi dzień konferencyi po­
dejmował zebranych swych kolegów w pomieszkaniu swem 
p. dyrektor Matuszewski, dyrygent zakładu głucho­
niemych w Poznaniu.

’ Nauczyciel katolicki w Murowańcu, półtorej mili 
od Poznania, zniknął przed tygodniem, podobno z obawy 
przed karą za to, że będąc. wojskowym, nie stawił się ani 
w roku 1866, ani w roku 1870/71 na kampanią a teraz 
mu nakazano przybyć do tutejszego biura obrony krajowej.

* 0 aresztowaniach wskutek wydawania fałszywych 
25 rublówek papierowych piszą z Gniezna pod dniem 
4 hm. do Ostdoutsche Ztg: Wielkie zdumienie wy­
wołało aresztowanie w Poznaniu paniM. ztąd, którą tam­
tejsza polieya schwyciła przy wydawaniu fałszywych bile­
tów rublowych. Wczoraj wieczorem przyaresztowano tu 
jeszcze wskutek tego: p. v. T„ p. W. i p. v. M. z Kró­
lestwa Polskiego. Przy jednym z aresztowanych znaleść 
jeszcze miano znaczną liczbę biletów rublowych. Bliższe 
szczegóły nadeślę.

* Pod Szamocinem zabity został, jak sie zdaje, le­
śniczy K. przez leśniczego L. i jogo syna. Po skończonej 
licytacyi w Prostkowie, naleźącem do dominium Smogulca, 
udali się w dniu 24 września wszyscy trzej do oberży 
w Lipnie, gdzie, podochociwszy sobie, rozpoczęli kłótnią, 
która się tern skończyła, że syn leśniczego L. odgrażał 
się w tych słowach na leśniczego K.: „Strzeż się mnie 
Pan.“ K. nie powrócił więcej do domu. Dnia 30 wrze­
śnia szukało przeszło sto osób ciała zabitego po wszyst­
kich zagajeniach i borach, lecz napróżno. Domniemywa­
nych morderców uwięziono niezwłocznie.

* Minionej soboty po południu zastrzelił się w je­
dnym z pokojów oberży „Zur Wilhel nshóho" w Herdain 
Maks. D., uczeń jednej z wrocławskich szkół realnych 
(Am Zwinger). Jak się zdaje, spodziewał się dostać pro- 
mocyą do wyższej klasy, a gdy nadzieja go omyliła, ode­
brał sobie życie.

* Najnowszy obraz sławnego naszego malarza pana 
Brandta „Zima na Ukrainie“ zakupiło muzeum berliń-
kie za 20,009 marek.

* 0 Śp. ks. Koźmianie pisze Times w numerze ze 
soboty d. 29. z. m. następujący artykulik, o którym wspo­
mina także powyżej korespondeneya londyńska:

Polski tułacz. — Wczoraj odprawił Mszą 
w polskiej kaplicy ks. Podolski za spokój duszy Monsig. 
Koźmiana, kanonika Katedry poznańskiej, zmarłego na 
apopleksyą w podróży z Rzymu we Wenecyi 21 września,

63 roku życia. Wszyscy rodacy, zamieszkali w Londy­
nie, byli obecni na tóm nabożeństwie. Zmarły Prałat po­
chodził z starodawnej szlacheckiej rodziny w Królestwie 
Polskiem, która zajmowała znakomite stanowisko w litera­
turze polskiej. Zaledwie ukończył był nauki szkolne, lat 
17 mając, stanął już w szeregach wojska narodowego 
w walce przeciw Rosyi 1830—31 o niopodlogłość Polski.
Po niepomyślnóm zakończeniu tej wyprawy doznał losu 
tysiąca swoich rodaków, dostał się na wygnanie, lecz 
i wonczas nie zaniedbał nauk, a z natury już niepospoli­
cie uzdolniony, wzbogacał jeszcze swoję wiedzę na uniwer- 
ytetach francuskich i niemieckich. Rzecznikiem miano­

wany w Tuluzie, dla słabego zdrowia musiał się zrzec te­
go urzędu. Odtąd wyłącznie się oddawał pracom literackim 
w Paryżu. Ztamtąd przybył do Poznania, gdzie zaślubił 
córkę jenerała Chłapowskiego i przez to wszedł w sto­
sunki z najpierwszemi rodzinami Księstwa. Po śmierci 
żony postanowił ustąpić z widowni świeckich działań 
i szukać pociechy w życiu duchownóm. Po dwóch latach 
pobytu na naukach w Rzymie, wrócił jako kapłan do Po­
znania. Coraz głośniejszym się stawał rozgłos o jego głę­
bokiej wiedzy teologicznej, niezadługo też dostąpił wyższej 
godności duchownej. Był prawą ręką Kardynała Ledó- 
chowskiego, a po uwięzieniu Arcybiskupa jednym z naj­
więcej wpływu mających w zarządzie dyecezyi; jego też 
działanie pruskie władze z nieustającą śledziły bacznością 
a ostatecznie nawet na dłuższy czas do więzienia go wtrąi 
cono. Poświęcał czas, mienie i zdolności tylko w colu 
rozkrzewiania wiary, pracował gorliwie nad kształceniem 
młodzieży, otwierał różne zakłady w tym celu, sam prze­
wodniczył zakładowi chłopców klas wyższych. Z licznych 
wychowańców jego kilku dostąpiło znacznych urzędów 
w kraju i głęboko uczują jego stratę. Zabiegliwość jego 
nio znała granic. Krom rozlicznych zajęć i obowiązkó-w 
wydawał i wzbogacał artykułami własnemi „P r z e g 1 a d 
Poznański“; pismo to wielkiego zażywało wzięcia 
Wydawał różne książki religijne, a znakomitym będąc 
lingwistą, z przyjemnością pisywał do czasopism niemie­
ckich i francuskich. Starszy brat jego Stanisław Koźmian 
żyj^cy jeszcze, bawił przez długi czas jako emigrant w Ani 
glii, a imię jego bardzo było znane wonczas w naukowych 
kołach w Londynie. Obecnie jest prezesem Tow. Przyja­
ciół Nauk w Poznaniu. Znakomity to uczony, poeta, ipi- 
saiz. Pulska zawdzięcza mu znakomite tłómaczenie nie­
których Szekspirowskich utworów na język polski, umie­
szczonych w kompletnym zbiorze dzieł nieśmiertelnego an­
gielskiego dramatyka, wydanym w Warszawie.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 6 października 
Brunona w. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 10. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 26.



.Długość dnia 11 godzin 60 minut. 
Wypadki historyczne. 1550 Śmierć Sa­

muela Maciejowskiogo, Biskupa krakowskiego. — 1611 
Iiozejm zo Szwedami. ■ 1660 Koronacja Michała Wiśnio-
wieckiego. - 1694 Zyskana pod Kamiońcom nad Turkami
bitwa. 1733 August III. królem ogłoszony — 1766 
Otwarcie sejmu pod laską Czaplica. — 1788 Otwarcie
sejmu czteroletniego.

(X *„*) Kcynia, 3 października. Dnia 30 września 
obchodził ks. Józef Pluciński, proboszcz kcyński swój 
50-letni jubileusz kapłaństwa. W dniu tym spieszyły ze 
wszech stron gromady ludu pobożnego i pieszo i na wóz­
kach do miasta Kcyni, aby korzystać z odpustu św. Mi­
chała, który na ten dzień w kościele farnym przypadaj, 
i aby zarazem w uroczystości jubileuszowej miejscowego 
księdza proboszcza wziąść udział. Do podniesienia tej 
uroczystości przyczyniła się me mało i ta okoliczność, że 
dzień był pogodny i słońce pięknie świeciło, mnóstwo 
więc ludu zebrało się w Kcyni, a na twarzach wszyst­
kich wyczytać mogłeś radość i wewnętrzne zadowolnienie. 
Od rana już przychodziły deputacye z miasta, aby szano­
wnemu jubilatowi swe życzenia złożyć i jemu swe upo­
minki wręczyć; i tak parafianie ofiarowali pasterzowi 
swemu srebrną cukierniczkę i krzesło, jako dowód swej 
czci i wdzięczności; obywatole kcyńscy (protestanci i ży­
dzi) ofiarowali mu puhar srebrny, a nareszcie służba ko­
ścielna mały stoliczek. Około godziny lOtej poczęli się 
księża tak z dekanatu kcyńskiego jaao i ze sąsiedztwa 
zjeżdżać; każdy przybywszy, spieszył szanownemu jubila­
towi tego dnia szczęśliwego powinszować i zarazem mu 
życzyć, aby go P. Bóg jeszcze długo przy życiu zatrzy­
mał. Z obywateli na tę uroczystość przybyłych, widzie­
liśmy pana A. Łubieńskiego z Wiśniewa, dawniejszego 
kolegę szkolnego jubilata, — p. Szmidta z Panigrodza,
jego starego przyjaciela, i p. Wolszlegiera z Iwna. ...
W godzinę później nastąpiło uroczyste wprowadzenie 
jubilata do kościoła ; wśród pieśni „Kto się w opiekę“ 
i odgłosu dzwonów ruszyła procesya z plebanii, a gdy do 
kościoła ludem pobożnym napełnionego przyszła, stanęło 
duchowieństwo wieńcem w około wielkiego ołtarza i od­
śpiewało hymn: Veni Creator Spiritus, potem wstąpił 
ks. dziekan dekanatu kcyńskiego na stopnie ołtarza 
i.w potoczystej mowie wyjaśnił Indowi nasamprzód zna­
czenie uroczystości jubileuszowej, — a następnie życzył 
jubilatowi, aby mu Bóg miłosierny dni jego życia jeszcze 
przedłużył, a parafię kcyńską od sieroctwa, a w następ­
stwie może i czegoś gorszego zachować raczył; prześliczny
był ten zwrot jego mowy, gdy powiedział, że on, jako 
dziekan, dziś ani ze strony. Jego Eminencyi, ani ze 
strony władzy duchownej jubilatowi aktu uznania jego 
50-letniej pracy pasterskiej w tutejszej parafii wręczyć 
nie może, ale że ma tę mocną nadzieję, iż Jego Emi- 
neneya dowiedziawszy się z K u r y e r a Poznań­
skiego, że dziś ks proboszcz Pluciński swój 50-letni 
jubileusz kapłaństwa obchodzi, niezawodnie w duchu mu 
swe błogosławieństwo pasterskie przesyła, i że dziś w cza­
sie mszy św. modlił się o przedłużenie życia szanownego 
księdza proboszcza, iżby parafia kcyńska przypadkiem 
nie doznała po śmierci swego proboszcza smutnego losu 
innych parafii osieroconych, W końcu wzywał mówca 
parafian, aby i oni za swego pasterza się modlili, tern 
więcej, że wiedzą, iż ich proboszcz coraz więcej sła-

bnieje i kruszeje. Z powodu tej słabości nie mógł też 
jubilat sumj’ w czasie tego uroczystego obchodu odśpie­
wać, zastąpił go w tera brat jego ks. A. Pluciński. — 
W czasie summy ks. S. z Dz. w kazaniu do uroczystości 
zastósowanem, rozwinął żywy obraz tych łask i błogo­
sławieństw, jakie przez prawowitego kapłana na parafian 
spływają, wystawił także prace i trudy, ofiary i poświę­
cenia, jakie kapłan podejmować musi, który na chwałę 
Bożą i nh zbawienie dusz ludzkich pracuje. Zadanie to 
jest wielkie i trudne, nieraz ono i wiele przykrości ze 
sebą przynosi, dla tego też mało tylko kapłanów doczeka 
się za łaską Bożą tego dnia szczęśliwego 50-letuiego ju­
bileuszu. A jeśli który z nieb tego dnia się doczeka, to 
duchowni i parafianie w tej radości jubileuszu żywy 
współudział biorą, i życzą mu, aby Pan Bóg dobrotliwy 
dni jego żywota przedłużać raczył ; tem więcej my dziś— 
w naszych czasach opłakanych Boga o tę łaskę dla 
jubilata prosić powinniśmy.

Po skończonej sumie ściskał ksiądz proboszcz 
głowy, wszystkim tego uczynić nie mógł, gdyż był bar­
dzo słaby, a ludu Bożego było bardzo wiele. W końcu 
ugościł ks. jubilat swoich konfratrow, krewnych, gości 
w domu swoim, gdzie się naturalnie bez toastów i mów 
me obyło.

Uroczystość ta, lubo tak była serdeczna i wzru­
szająca, była przocież goryczą zaprawiona. Otóż zrana 
już rozeszła się po mieście pogłoska, że ks. Kubowicz, 
dyrektor seminaryum nauczycielskiego w Kcyni, dnia 
poprzedzającego, tj. 29 września przez sąd dyscyplinarny 
w Berlinie od urzędu swogo odsądzonym został. — Spra­
wa ta wlokła się bardzo długo, - a mjr wszyscy mie­
liśmy nadzieję, że ona się pomyśli) o dla ks. Kubowicza 
zakończy. Tymczasem inaczej się s'ało; wyrokiem tego 
sądu został on z urzędu złożonym, a tem samem instytut 
ten swego przewodnika duchownego pozbawionym. Natu­
ralnie, będzie ks. Kubowicz przeciw temu wyrokowi ape­
lować, — lecz czy, z pomyślnym skutkiem? Bogu tylko 
wiadomo.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 5 października 1877.

T O WA R.

piękny średni poślod.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 90 9 50 8 60
Zyto......................... 7 5 6 60 6 40
Jęczmień . . . . i 7 90 7 30 6 80
Owies stary . . = 4 70 7 20 7
Owies nowy . . . s 6 50 6 20 5 75
Groch do gotowania - —
Grocli na paszę — -
Kari-Jle.................... S = 1 30 1 20 1 10
Wyka . . . s S _ _
Łubin żółty . . = 5 50 5 30 5 --
Łubin niebieski . 5 4 90 4 70
Koniczyna czerwona . s »

n a
Ceny ziemiopłodów

targach zamiejscowych.
Wrocław, 4 października.

Zyto: (za 2000 funt.), stałej, wypowiedz. 1000 cent
na upł. wypow.-----  paźdz. 133 płc., — żąd., paźdz.-
listopad 131.50 żąd.----- płc., list.-grudzień 131,50 żąd.,
grudz.-stycz. ...... , kwiec.-maj 137,— płc.

Pszenica: 202 żąd., paźd:''ernik-l'stop. 202 żąd.
— płc. kwiecień-maj

Owies: 119,50 płac 
list.-grudz. 121,50 płc., —
— żąd. wyp. 500 cent.

Okowita: stale, wypow. —~ litr., w miejscu 
—żąd. 49,90— pł., październik —49,40 płc., paźdz.- 
listopad 48,50 żąd. -- płc., listopad-grudzień 48.50 płac., 
kwiec.-maj 49,40 płc.

paźdz.-listopad 119,50 płac., 
żad , kwiecień-maj 130 płc.,

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 4 października 1877.

PRZYBYLI ÖÜ PÔZÎ4ÂNÎÂ
dnia 5 października.

GRAND HOTEL DE PRANCE Hr. 
z Królestwa, Hulewicz z synom z Mło-

LUZINSKIEGO 
Miączyński
dziejewic, Krzyżański z Kaliszan, Żółtowski z Za. 
jączkowa, Frank z Brandenburga, Duszyński z War 
szawy, Duszyński z Torunia.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Z a 100 k i 1 o g r am ó w
średni 

naj- i naj- 
wyż. h niż.
-/Ji j 4 jj-^í I cł

ciężki 
naj- || naj- 

wyż. i niż. 
-4Í¡ Ą LMj

lekki towar 
naj -1 naj- 

wyż. ¡I niż. 
■^1 4 W^í\ 4

8Í

GIEŁDA.

Pszenica biała nowa
„ żółta „ 

Zyto nowe . . 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy . 
Grocli ....

- ,20180 
1019 90 
30 14 30

80,21(30 
80! 20 60 
50(13 10

20,30,19! - 
19 60 18 80 
12 80 12 20

i

ł

!

¡S

*0©
3
©
5?ssgs

i

Poznań, dnia 5 października 1877,
Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 

—,— wrzesień —, jesień, —, wrzes.-paźdz., —, paźdz'- 
listop. —, list.-grudzień —, grudz.-styczeń marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47,20 na Lipiec — 
sierpień —, wrzesień , październik 47,20—, Ostopad 
46,60 grudz. 46,70 styczeń 47,20 lnty 47,60 Marzec 48,10 
kwiecień-maj 49,30—49.20 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,10 marek.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!

15 10 
14 30

5012! 10 
40116 10

60 14 
90 ¡13 
80l|lli30 
lii, 150¡u

90(110
—lits

■Postanowienia T OWA lł
komisyi handlowej. piękny średni j pośledni

Siemię lniane . . 100 kilogr.
Rzep zimowy . . » s
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . =
Lnica . . .

27
31
30
30
27

75
75
75

25
29
28
27
25

25
25

22
26
25
24
22

50

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ

K o u i c z yn a do siewu 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.;
- 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7,—7,1
Makuchy s i e m. niezm., za 50 kil. 9,00—!),
Łubin niżej, żółty 9- 9.50—10,50 mrk.,: 

9 9,40- 10.40 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25 28 uf
Siano 2.50- 2,90 m za 50 kil.
Słoma 21.25—23,25 za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00 
Rżanna piękna 23,50 —24,50 marek. Rżanna średnia 
—23,50 marek. Osucie rżaune 9—10,50 marek 
pszenne 8,50—9,5 marek.

czerwona niezrn. i 
biała słabo 35-3

Berlin, dnia 
Pszenica słabo 
^Październik 

Kwiecień-maj 
Zvto stale 

Paźdz.-listop. 
List.-grudz. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, stało 
Październik 
Kwiec.-maj 

Okowita stało 
w miejscu 
Październik 
List.-grudzień 
Kwioć.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

Telegram giełdowy
4 października 1877. (Kursa końcowe.

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 1(. «k, 

' „Ku 
Holt 
.»• d 
bips 
Frai

227 — 
209,—

140.50
142.50 
146 —

(przez znakomite powagi urzędownie wypróbowany i uznany)
usuwa będące nawet w najwyższych już stadyach

llgT“ piersiowe 
J11P“ i płucowe choroby, '"IBi
O frankowane przesianie .zupełnej historyi choroby 
uprasza sie.

C, F. W. Reige’go
fabryka chemicznych preparatów i poliklinika 

dla chorujących na piersi i płuca. 
Berlin SO«, Muskauerstr. 28-

Honararyum za dwutygodniową kuracją wynosi praenum. 
10 marek -- 5 flor. wal. austr. . 12 franków. —Pul­
vis plantarii orientalis dodaje się bezpłatnie „Jg® 
w potrzebnych ilościach.

Dla niezamożnych — przy urzędownie śtwierdzonem 
świadectwie ubóstwa — i knracya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrowionyc wyłożone!.'!

NB.

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. Reige’go 
w Berlinie otrzymałem dla zdania naukowej opinii i do che­
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby 
proszku z oznaczeniem „Pulvis plantarii orientalis 1 i II,“ 
które w mcm anality czno-chemicznem laboratoryum podałem 
osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przez którą jedynie 
wartość podobnego preparatu stwierdzoną być może. Do prze­
syłki tej dołączony był opis postępowania, jakiego użyć należy 
przy użyciu proszków. Praktyczne próby, które wedle opisu 
robiłem, dały mi dostteaczny dowód, że podane postępowanie 
polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 
i doświadczeniach i że pojedyńcze, przytem uskutecznić się 
mające manipulacje z łatwością przez każdego laika wyko­
nane być mogą.

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twier­
dzenia. że przy prawidłowem użyciu otrzymany na ten sposób 
preparat zdolen jest w wysokim stopniu błonki śluzowe wzmo­
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piersi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę środek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
[L 8.] Dyrektor itd. dr. TEOBALD WERNER 

przysięgły chemik.

Panu C. F. W. ßeige’mu w Berlinie.
WPana zawiadamiam uniżenie, że po nżyciu przesłanego 

mi kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko zako­
rzeniona choroba zupełnie ustała. Płuca moje znajdują się 
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu ząz to ni- 
niejszem najczulsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, że gotów jestem 
chętnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić nyóję 
wdzięczność i publicznie także. Przezorny dozór Pa/ski nad 
kuracyą i uzyskane, zadziwające skutki zasługują na to. aby 
się we wszystkich rozgłosiły krajach itd.

Schwedt n. O. podp. Henryk Wegener.

Pańśki niczem nic dościgniony „Pulvis plantarii orientalis“, 
połączony z nieznaną dotąd pańska metodą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z , długoletniej ciężkiej choroby piersiowej. 
Czego nie dokazały żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, udało się za pomocą pańskiego prepa­
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja — 
do wiecznej wdzięczności obowiązani. (1634)

Gotha. 2 wdzięcznem poważaniem
 Ed. Köhler.

Bez kąj)ieli! Bez zmiany powietrza!
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gotowej bielizriie i rzeczach negliżowych.
I>la dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Ola panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
Koln erzyki, mankietki. wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Oja d«iec: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

. yozaiart, Sapiczyński plac Mr. 1.
Dla rólników!

Polecam mego własnego ulepszenia (1632)

PAROWNIKI
nie podlegające kontroli rządowej. Cena o połowę tańsza niż wszy­
stkich innych dotychczasowych.'

Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie.
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

«. ŁEJ8MOTK0W8KI
zakład kotlarski.

Franciszek Woj Ciechowski
introligator

w Poznaniu, Stary Rynek 5S i Kozia ul. 24
Av kamienicy pana J. K. Żupańskiego 

poleca się do wykonywania wszystkich robót w swój fach wcho­
dzących przy rzetelnej i skorej usłudze (1740)

W wyższej szkole żeńskińj — będąeńj pod dy- 
rekcyą prof. dr. Moftego — rozpocznie się

Kurs nauk 17 października.
Egzamin wstępny nowych uczennic odbędzie się 
dnia 16 października o 2 po poi. Zgłoszenia do 
sześciu klas — począwszy od przygotowawczej 
przyjmuje (1756)

Plac Wiedeński nr, 2, I piętro.

^K»Qt«»OOOOOQOOOOOOOt^
Nakładem i Czcionkami urusarni jarosiawa ¿eitgeora w Boznaniu.

Kapitał*
Galicy any 1( 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z.
Poz. list. ren. 
Atrstr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
T1 l^alB Rumun.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust.
Aus. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy 

października 1877. (Kursa końcoi ik 
Okowita stale 

w miejscu 
Paźdz.
Paźdz.-listop 
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Październik

76,--
73,50

50.10
50.10
49.10 
51,60

141,-

Szczecin, dnia 
Pszenica słabo

Październik 
Paźdz-bst. 
Kwieć maj

Żyło niezm. 
Wrzesień.

Wrześ-paźdz
kwieć-maj

Olej rzep, słabo 
Pazdz.
Paźdz.-listop. 
Kn iecień-maj

219.50
212.50
209.50

136. - 
137,50 
142,—

74,—
73.50
72.50

Berlin. 4 października 1877.
March. Pozn. kolej 

Prioritety
Kol. Mind. kolej. .
Reńska, kolej............ 108 40
Górnoszląska... . . . 125 60

13 75 
68 — 
93 90

1(

3iUaC'Z 

12 iły n

i e i 
4 ział
4 świ
5 mu,

4;zed

Austr. półn.-wsch. k. 
Kolej Rudo'fa .... 
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota. . 
Ros, Ang. poż. 1871 
— poż, prein. 1866. 
Węg. 9% asyg. skar.

197
49 25

173 75
64 80 
77 30

130 — 
94 60

(Kursakońcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahutte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . .
Pozn. renta......... •

1 Itąd 
fckat 
ki
ste;

1 stan 
6 >ty. 

Mostai 
polali 

15 i a t 
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W szkole To w. Politechnicznej
kurs zimowy, rozpocznie się dnia 15 bm. Do zapisu zgłosićlkot 
można^u podpisanego w aptece Chwaliszewskiej, (17|

^rezydujący Tow. JPolitechnicznegro w's
Heim sum..

Z dniem 1 października otworzyłem w mieście tutejszem ponia
ulicy Wodnej nr. 15 w domu pana J. N. Leitgebra 1

razanif 
P!

iwce
łXTxrto^V3r i czsąstKowy,-

które to przedsięwzięcie łaskawemu uwzględnieniu szanownej pw bęi 
czności polecam (17

Stanisław Patalas, fe

■ V ■ ■ ■ W \J X V M

handel mąki

rozsyła franko , za nadesłaniem 
lu o zaliczką w ilości 3 marek za 
10 funtów (1661)

Cr. Scsbauer 
właściciel winnicy w Zielonej Gó­

rze (Griinberg in/Schl.)

00300002230
I''* Prawdziwą chińską
S lifirłiafi

y funt po 3, 4 i 5 ąiarek 
¿i oraz i wyborowe (1549
y prusze czarne H

funt po 2 marki tegoro/^j 
fra Z czuego zbioru poleca r*
yzM. Dziegiecki
U w Kościani e./

00300030000

Organista
kawaler, wolny od wojskowości, 
pewny w swoim zawodzie, życzy 
sobie przyjąć miejsce zaraz lub 
od nowego roku. Łaskawe oferty 
uprasza się do Ekspedycyi Ku- 
ryera Poznańskiego.

Herbata. wp¡111, z 
'nieHotelom, restauracjom, osobom 

watnym polecają najpiękn. beri ; 
lądem transportowaną, najprzyjif 
smaku funt po m. 7 fen. 50; najefc j 
kwiat herb. Congo funt po m. 5.0ię;(, 
próbę przesyła się /unt za zaliczkL^., 

Bracia Gronau, Memerzy 
(.1745) import herbaty. 0 u +

Ogrodnik
kawaler, mówiący po polsku i n 
miecku, znający swój fach i— 
kładnie, poszukuję miejsca za) 
albo od 15 października. Ad 
upr. pod W. J. KunstgSrtft» 
Thiel Plotzensee hei Berli 

(1758)

A. Spiro
księgarnia w Poznanii

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiéj cenie:

IzSy rokomla. Dramata. 2 tomy (2 t 
za 25 sgr.

Syrokomla. Gawędy i rymy ulofldf 
(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sjj —

Pol. Pacholę hetmańskie. 2 t0(4 
z rycinami (5 tal.) za 15 sgr. ’

Obrazy historyczne dawnej Poił ~ 
(22’/a sgr.) 7‘/2 sgr. pil

Wermonty — histerya litoratlize 
francuzkiej (3 tal.) 25 sgr. w.,,

Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr ;
„ „ Małopolski 5 sgr. ' •
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 to ~ 
7^2 sgr. —

Cztery powieści 5 sgr. )ą
Wzory przykładności. 5 sgr. ;

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tf‘
25 sgr. ~

Pamiętnik oblężenia Częstochową 
5 sgr. m

Pamiętnik Fryderyka II (221/, i 7Va sgr. /3(6|
Haselbach. Poradnik dla owcza P' 

(32x/2 sgr 7ya sgr.). —
Kortys. Chów ptastwa domowe V,ii 

(1 tal.) 10 Sgr, ,:ai
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